
R o k  X . N r .  231. S o s n o w i e c ,  n ie d z ie la  2 5  s i e r p n i a  1 9 3 5  r o k u . Cena numeru to groszy

u H B a M E n n r a B f  \
Csny ogłoszeń

cs w iersz m ilim e­
trow y przed 1 z to ly  
w tek śc ie  50 gr., za 
tek s te m  40 gr. OgJo 
PZenja Jtabeiarycz- 
t e So fró ć ., a św ią ­
teczn e  25 proc. d ro­
żej. D robne ogło­
szen ia  po 10 groszy 
Dla poszuku jących  
p racy  5 gr. za w y­
raz. N ajm niej 1 zł.
Ze zaslrzsżenie misjsoa 

do licza  s ię  25"/,,
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WOJNA SU WYPOWIEDZENIA
Kto odda pierwszy strzał?

LONDYN, 24. 8. (wł.) Korespondent 
„Daily Telegraph" donosi, że Wiochy
.An.avOAm.Mrt rrtn .liro rn W.OTOIUIO U! AlliVV

v . «h\ ■m.X

rozpoczynając akcją wojenną w Abisy 
uji, nictyiko nie wypowiedzą cesarzu 
wi etjop-kiemu wojny, ale pozostawią 
nadal swego posła w Addis • Abehie 
a nawet jako państwo „najhardziej 
zaprzyjaźnione", zawierzają w zmóc 
nić straż ochronną poselstwa o batal­
ion piechoty.

Mussolini, zdaniem dziennika, obu 
rzony jest na Wielką Brytan je, że u- 
rnac.nia opór Abisynji i przez to zm u­
sza go do podwojenia wydatków na 
wojnę afrykańską. Jest on jednak m i­
mo wszystko zdecydowany osiągnąć 
swoje cele, a teini są: wojskowa oku 
pac ja Abisynji, zagarnięcie nizin i 
włączenie ich do koloni.) włosk.eh oraz 
ustanowienie nad resztą Abisynji pro 
lektoratu włoskiego.
WYBUCH W OJNY LADA DZIEŃ.

LONDYN, 24. S. — Rząd abisy li­
ski zarządził przymusową gospodarkę 
dewizową wobec masowej ucieczki ka 
pi talów cudzoziemskich z kraju.

L Addis Abeby donoszą, że eesa.v 
etjopski zażąda od ligi narodów jafc- 
najszybszego wysiania na granicę w ło­
sko - abisyńską specjalnych kontrole 
rów, którzy mieliby stwierdzić doklatl 
ni<> która strona odda pierw szy strzał, 
a więc, którą należy uważać za napasł 
mika.

Abisynja obawia się, że wobec koń­
czącej się pory deszczowej, ofenzywa 
uJoska rozpocznie sit; już lada „dzień.

MAT ER J AŁY SA N IT AR X E 
DLA A BT SYN CZY K ÓW.

FA RY ż , 24. S. — Agencja Havasu 
donsi: Ukazały sit; wiadomości o pr/.cj 
śe-in przez port Havru jachtu „Tama 
ia‘‘ rzekomo zdążającego do Abisynji.

Statek ten miał być załadowany 
mater jałanii san Yarnemi przeznacza - 
nemi dla abisyńt'zyków.

Według tych iniormacyj w orga­
nizacji tej ekspedycji miał brać udział 
czerwony krzyż amerykański. Sekre­
tariat ligi towarzystw czerwonego 
krzyża stwierdza, nie ma nic wspól­
nego ant z jachtem „Tamara" ani z 
jakąkolwiek ekspedycją do Abisynji.
BANKI LO NYŃSK IE ODM AW IA­
JĄ WŁOCHOM UŁATW IEŃ K R E ­

DYTOWYCH.
LONDYN, 24. 8. — W związku z 

decyzją szeregu banków londyńskich 
nieodnow ienia ułatwień kredytowych, 
udzielanych dotychczas bankom wio 
sfeim, „Finansier News" stwierdza, że 
postanowienie to będzie miało za sku­
tek, iż w ciągu najbliższego kwarta­
łu kredyty angielskie dla Włoch 
zmniejszając się stale, zostaną zredu­
kowane do zera.

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chor. wenerycznej i skór. „Pomoc''

S o sn o w ie c , S ie n k ie w ic z a  17 a
Czynna: 10 -1  i 4 -7  pp., w św ię ta : i i - l  

W izy ta  5 z ło tych .

Podobno banki londyńskie powzięły 
tę decyzję stosunkowo niechętnie, jed 
mik'na jej pwzięeie wpłynęła poważ- 
r.ie obawa, że zatarg wlisko - a bisy ń ■ 
ski znacznie pogorszy sytuację finan 
sową Włoch i doprowadzi do trudno­
ści płatniczych w instytucjach finan­
sowych
PO SIED ZEN IE K O M ISJI AR BI­

TRAŻOWEJ.

BER, 24. 8. — Komisja konsylaeyj 
no - arbitrażowa włosko - abisyńska od 
była dziś o godz. 10-ej rano posiedze­
nie, na którenr przesłuchano świad­
ków-, celem ustalenia roli garnizonu 
włoskiego w Ual - Ual w czasie pa­
miętnego zatargu zbrojnego.

EW AKUOWANO LUDNOŚĆ. 1 
LONDYN, 24. 8. — Reuter donosi 

z Aten; Władze włoskie wysiedliły ca 
łą ludność z jednej z wysp Dociekano 
zn, a mianowicie z wysp Pserimoś. — 
Ludność tę przesiedlono na sąsiednią 
w yspę. Cała wyspa ma być zamienię 
na na bazę wojskowo - sanitarną ze 
względu na wyjątkowo dobry klimat. 
ZIĘĆ M USSOLINI EGO W YJEŻ­

DŻA DO AFR Y K I.
RZYM 24. 8. — Hr. Ciauo zięć Mu 

ssoliniego. podsekretarz stanu pracy i 
propagandy oraz dwaj bracia Victoria 
i Bruno Mussolini, udali się do N ea ­
polu, skąd na pokładzie parowca „Sa 
turnia" udadzą się do Afryki wschód 
niej.

WY wlv;

Podziękow anie
W szystkim  P rzyjacielem  i Znaj -mym, którzy raczyli .wziąć n- 

cH ni w odprow adzeniu' c a  wieczny spoczynek~

i. p. A N N Y  M A Z U R H I E W I C Ż O W E J
oraz uczestniczyli w nabożeństwie za -ookój J e j  duszy, a w szcze­
gólności W. W. Ks. Ks. proboszczom Kazimierzowi Mazurkiewiczo 
wi i Adamowi H endryehow skier.u mnz W. Ks. M agistrowi Janow i 
B todzińskiem u, sk łada  najserdeczniejsze w yrazy podziękowania

R O IS Ź IM A .

-M IM
W dniu 27 bm., jako w pierwszą bolesna rocznice śmierci nieodżałowa­

nej i niezapomnianej naszej kochanej Żony, Matki i Babci

ś.p. z Rubikó w LUD #IK1 PiETffZYffOWEJ
zostanie odprawione nabożeństwo żałobne za spokój Jej duszy w kościele pa- 
ra tja lnym  w Starym  S’ielcu we wtorek o godz- 8 rano, na. które zapraszają 
krewnych, znajomych i życzliwych .

MĄŻ, DZ1ŁCI i WNUKI.

Niemieccy marynarze bawią z  w izytą
w  Polsce

G D Y N IA  24 8. FA T . Dziś o godz. 
14 ej. kom andor Schm undt w ydał nu 
pokładzie krążow nika. ;,,Koningsberg‘‘ 
śniadanie koleżeńskie, na którcm  obec 
nyoh było 16-tu oficerów polskiej m a­
ry nark i wojennej z dowódcą floty 
kontradm irałem  Unrugiem , dowódcą 
wybrzeża kom andorem  Frankow sk ru 
i Izofem sztabu kom andorem  Solskim.

Podczas śn iadania  nastąp iła  mię-
d?v kontradm irałem  Unrugiom k o ­

m andorem  Sehm undtem  wym iana ser­
decznych toaętów. W śniadaniu wzyił 
również u d z a ł I radca ambasdy n ie­
mieckiej w W arszaw ie Sehliep.

Wczora j  na przyjęciu dla załogi 
podoficerskiej krążow nika „K.mings- 
1'trg" w kasynie podoficerów flotv- 
3-ch oficerów polskiej m arynark i wo 
jennej wrięeżylo gościom na pamiątkę 
pobytu obraz akwarelowy, p rzedsta ­
w iający ogólny widok Gdyni.

Katastrofa pociągu pośpiesznego
na linji Kraków — Lwów

LW ÓW  24.8, Dziś w nocy o godz. 
12,20 na szóstym kilometrze-od Lwowa 
zdarzyła się katastrofa pociągu pośpic 
sżnego K raków  — Lwów. Z szyi: w y­
leciały cztery wagony.

K atastro fa  nie pociągnęła za suką 
o fiar śm iertelnych, jednakże dwie oso­

by są ciężko ranne, a sześć lżej. R an­
nych przewieziono natychm iast do 
Lwowa.

Na miejsce katastrofy  przybyła ko­
m isją, k tóra bada przyczyny wypadku. 
W edług krążących pogłosek, p rzyczy­
ną wyśkocznia wagonów z szyn, było 
złe nastawienie • zwrotnicy.

Lekcirz-Denfysfa

S. Borówna
powróciła

Czeladź, Bytomska 15
rrr

Nie będzie zmian w „Polskiei \ 
Rad |o“

W A R SZA W A , 24.8. PA T . Y iatlo- 
mośei, jakie się ukazały na  łamach sze­
regu dzienników, o zakrojonych na sze 
rdką skałę zmianach organizacyjnych 
i personalnych w , Pulskiem Rucljo". ■ 
jak  się dowiadujemy, są nieprawdziw e 
i na niezem nieóparte.

Kolportow anie fałszywych rćglo< 
sek na ten tem at przyczynia się jedynie 
do wywołania nerwowego nasciOjU 
wśród kilkuset pi-acowmików tej waż­
nej placówki, która ze względu na swą 
rolę państwową i społeczną powił na­
pracować w atm osferze spokojnej.

Katastrofa sam olotowa
CH EŁM , 24.8. PA T . Dziś o godz.

8 45 na polu obok wsi Stnupin Duży 
K rz y w ic k i pow iatu chełmskiego w ylą­
dował balon kulisty  „Toruń" pił ■' ;y A 
ny prz iz kpi. H ynka i por. Pomaskie-> 
go. Lądowanie odbyło się. bez wy; adku 
Lotnicy wylądowali koło Chełmu po 
ukończeniu lotu treningowego do za­
wodów o puhar Gordon Bennąta.

Baloniarze polscy trenują
W A RSZA W A , 24.8. PA T . D p ś  w  

czasie lotu ćwiczebnego na  awionętee 
aeroklubu warszawśkigo w skutek duła 
k tu  silnika uległ katastrofie  pilot Kle­
mens Prusak.

K atastro fa  wydarzyła się kolo wsi 
Zagośc-iniec pow. radzyńskiogo. _ Ranne 
go 'p ilo ta  odwieziono do szpitala ^  
W arszawie. Życiu jego nic grozi nie­
bezpieczeństwo.

l i  t m i !  Mm ii s n i ó i
Sensacyina afera we Francji

PARYŻ, 24 8. (wł.j ■ D z.cntuk 
„Oeuvre" który pieuwszy wykrył słyń 
ną aferę znalezienia w 810 skrzyniach 
z am unicją w porcie le H avre cegieł i 
kamieni przynosi dziś nową ser saeję 
na fen temat.

Dziennik donosi, że> w dm u - go- 
sierpnia na bulwarach w Rouen wy­
ładowano 201 skrzyń z napisem „sma­
lec wieprzowy" i samochodami jaw ie- 
zioń o je w stronę Lille. Skrzynie 1 3  
złożono w nieczynnej fabryce w Har- 
bourdin. IV 200 skrzyniach znajdować 
się miała am unicją karabinów;!, a  w 
jednej pasy cło karabinów m as/y no­
wych. ■ ■ ,

W  dniu 6 sierpnia wyjeqha.y rów ­
ni; iż z Rouen w kierunku Amiens samo 
chody ciężarowe, które według p- gło­
sek, kursujących w Rouen, zawierały 
również amunicję.

Dziennik przypuszcza, iż chodu 'u  
w łaśnie o amunicję skradzioną w Ha­
v re  zastąpioną wówczas przez
nie.
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SZYMON RUDAWER
Sosnowiec, Sienkiewicza 4

T e le fo n  11-19.

Świat się zmienił.,.
Powrót do życia po 48 latach wygnania na odludnej wyspie

OŚMIORAOZKI  C H I Ń S K I E  PO 1 \E -
CIORACZKACH KANADYJSKICH
N A N K IN , 24,S.
Gdy przed  rok iem  pew na k an a d y  i im 

pow iła p ięció raczk i s ta ło  się to  se n sa c ją  • 
całego św ia ta , O becnie sw o isty  „ rekord  ‘ 
k anady jsk i pob iła  żona pew nego n iechnai 
k a  w C hinach, k tó ra  p o w iła  ó śm ioraczh i: 
s ie d m iu ’Synków i je d n ą  córeczką. M aćka 
je s t zdrow a, w szystk ie  dzieci żyją.

S tw ierdzono, iż u pew nych  ko b ie t is t­
nieje- zdecydow ana skłonność do ro d zen ia  
w iększej ilości n iem ow ląt na raz . I  ta k  np. 
w S zkocji p ew n a  k o b ie ta  w 14 porodach  
jed en aśc ie  razy  w y d a ła  n a  św ia t b lizn  <si­
ki. U  in n e j znów kobiety , k tó ra  posia  ła 
ła  46 dzieci, było w tern trzy n a śc ie  bliź­
n iaków  i sześć tro jaczków , P ew n a  R o s jan  
ka w 21 porodach  w ydała  n a  św iat 77 
dzieci.

N arodzen ie  się ośm ioraczków  w Chi 
nac-h o k tó rem  donoszą o s ta tn io  p ism a 
lek arsk ie , będzie n iew ą tp liw ie  przez din- 
gie s tu lec ia  rek o rd em  w  te j dziedzinie. 
TRIUMFALNY POWRÓT WOJSK PA ­

RAGWAJSKICH.
A SU N CIO N , 24.8, S to lica  P a ra g w a ju  

b y ła  w czoraj pod znak iem  n ie b y w a ły ch  
dotąd uroczystości, m a n ife s tu jąc y ch  zw y­
cięstw o "tiacl 'Ról i w ją . D z ie sią tk i ty s ięc y  
osób p rzy jech a ło  z różnych  okolic k r a ju  
o raz z A rg e n ty n y  .u rząd za jąc  sp o n ta u  ez 
ne ow acje n a  część w ojska, w raca jąceg o  
d o ,m ia s ta  z f ro n tu  pod w pdzą g łó w n e­
go dowódcy jgen. E s tig a r r ib ia .

Podczas p a ra d y  zderzy ły  się  w pow ie­
trzu  nad  m iastem  dw a sam olo ty , p ilo tow a 
ne przez dw u na jlepszych , p ilo tów  p a ra g  
w ajsk ieh . Ma-. zyny  sp a d ły  i są poważ: ie 
uszkodzone, o b a j p iloci odnieśli obr/D ania, 
n ip z ag raż a ją ce  je d n ak  ich życiu.

PROF. PICCARD CHCE STARTOW AĆ 
Z AUSTRJI.

W IE D E Ń , 24.8. Zdobyw ca s tra -o s fc ry  
p ró f. P icc a rd  p rzy b y ł do T y ro lu , skąd za 
m ie rzą  w y jechać  nad  jezio ro  Ós«iak. 
P ro f. P icca rd  p ra g n ie  w y sta rto w ać  z te ­
ry to r iu m  A u s tr j i  do swego n as tęp u  la tu  
do s tra to s fe ry . W  ty m  celu p rzyw iózł on 
ze sobą w szyskie in s tru m e n ty , celem  z 'a  
d an ia , czy s t a r t  z nad  jez io ra  O ssiaku  bę 
dzie m ożliw y. W to w arzy stw ie  uczonegr, 
zn a jd u je  się k ilk u  jego  n a jb liż sz y ’li 
łwspó! praco wn i ków.

N ow y lo t p ro f. P ic c a rd a  do s t r a to s f e ­
ry  będzie trzecim  z rzędu  i odbędzie się 
praw dopodobn ie na w iosnę na balon ie  t o 

jem ności 25,000 m. sześe. J a k  w iadom o, 
prof. P icc a rd  w ylądow ał po sw oim  pu-tr-r 
szyni locie R trarcsferycznym  w A u d r p ,  w 
m a le j m iejscow ości w T y ro lu . G urg l.

CIEMNOTĄ LUDU WIEJSKIEGO
ORT NSPiFTlG. 24.8. W  G ru n sb e rg u  

pow. chojn ick i, dzierżaw ca m a ją tk u  p 
W a le n ty  N-a s tw ierdz ił, że w s ta jn i  jego  
d zie ją  się ja k ie ś  czary. K ro w a m u zdech­
ła; n as tęp n ie  k o t  zachorow ał, drób zaczął 
n ieba rdzo się n ieść Ud..

U cieszył się w ięc bardzo, g d y  z jaw iła  
się u  n iego  cy ganka , k tó ra  p o d ję ła  się 
zażegnać złe duchy.

N a to  je d n a k  po trzebow ała  w R zys'k’ch 
p ien iędzy , ja k ie  gospodarz posiada ł. W rę  
czyi je j  wiec p. W a le n ty  N -a 63 zł. dopo 
życzył 50 żł. W  ten  sposób w p o sia d an iu  
cygank i znalazło  się 113 zł.

L iczba szczęśliwa, ,jak  ośw iadczy ła  sy- 
fcnnka.

P on iew aż cy g a n k a  podczas za k lin a n i*  
zdołała się u lo tn ić  .a koń n a ty c h m ia s t r.-ie 
w yzdrow iał, gospodarz  p o ła p a ł się, że 
pad ł o f ia rą  oszustw a.

Z aa larm ow ana p o lic ja  zdołała  cygankę 
w obozie b andy  cy g ań sk ie j R óżyckiego 
w.yśhulzić i łu p  odebrać, przyczem  polic ja  
aresztow ała  cygankę w raz  z je j m ężem . 
O fia rą  te j sam ej bandy  p ad ła  s łużąca  P ry  
m a ń sk r  w Oho.inieach. k tó ra  s tra c iła  180 
zł.

' W tych dniach przywieziono do 
Rzymu 7 2-łetn iego -robotniku, nazw i 
skiem Giuseppe Forti,  k tóry  przed 
48-miu la ty  został skazany na doży­
wotnie więzienie na odległej wysep­
ce i wskutek teg;o od r. 1.887 przeby 
wał zdała od świata, nie wiedząc,_ co 
się dzieje. Dopiero teraz uwolniony 
Giuseppe przybył do Rzymu.

t r a g e j d a  z a z d r o ś c i .
W r. 1887 w Carrara , miejscowości 

słynnej z kopalni pięknego m arm uru, 
rozegrała się krw aw a t raged ja,  ̂ kto 
rej podłożem była zazdrość, Jegcż  
roini 24-lefni Giusfeppe F orti  poślubił 
piękną dziewczynę, imieniem R im . 
Pożycie ich początkowo było bardzo 
szczęśliwe, ale później Rina stała się 
jakby chłodniejsza, a któregoś n ie ­
dzielnego wieczoru Giuseppe, kiedy 
niespodziewanie powrócił do domu - i 
zajrzał przez okno do swego m ieszka­
nia. ujrzał tam Rinę w ramionach pi 
sarza miejskiego. Chociaż wrzała w 
nim chęć zemsty, opanował się j e d ­
nak i słuchał i eh czułej rozmowy.

Niewierna żona, żegnając się z 
kochankiem, umówiła się z nun na 
spotkanie przy kopalni marnn.ru. P i 
sarz opuścił mieszkanie, a po chwili 
Giuseppe Forti  witał się ze swoją żo 
ną, nie zdradzając jaką  przeżywa t ra  
gedję. /

Następnego dnia wieczorem zna 
lciicno w kopalni m arm uru  zwłoki 
} sarza, przy walone olbrzymią płytą. 
Na ślad mordercy trafiono bardzo 
szybko. Giuseppe Forti  nie wypierał 
się zbrodni. To zrozumiale, że chciał 
pomście 'swoją krzywdę. Uwięziono 
go więc,' a podczas procesu zapadł 
wyrok: Dożywotnie więzienie we
włoskiej kofońji karnej Pianosa.

48 LAT 55DALA OD ŚW IATA.
Przez 18 lat przebywał Giuseppe 

na odległej wysepce, gdzie mieściła 
się kolonja skazańców. D z.tu  za 
di j e m  płynął monotonnie, a życie cii 
łego świata...przepływało mimo wysep 
ki Pianosa. ‘Nic tam  nie słyszano o 
■wielkiej wojnie, o przewrotach, o 
zdarzeniach światowej wagi, o kryzy 
sle.-Mijały dziesiątki lat i .popros tu  
.uc się nie działo... Dopiero pewnego 
dnia przyszło sensacyjne zdarzenie. 
Mówiono, że .w celach ' więźniów zaiu 
stalowano elektryczne oświetlenie. To 
naprawdę był wielki i dziwny wypa 
dek.

72-1 etni już Giuseppe Forti  -był 
człowiekiem o zbielałych zupełnie wło 
ysch. Nie buntował się i nie próbował 
ucieczki, bo postanowił odcierpieć ka 
świata. Przecież nie miał bliższej ro 
rę, a zresztą pocóż miał powracać do 
dżiny, a kobieta, którą kochał, zdradzi 
ki go tak  okrutnie.

ŁASKA KRÓLEWSKA.
A jednak Giuseppe Forti  powrócił 

do świata po 48-miu latach pobytu na 
wysepce. Na mocy ąmnestji umorzono 
dalsze przebywanie w więzieniu i po 
41- min latach, Forti ,  k tóry  przybył na  
wvspę jako 24-letni człowiek, miał 
powrócić do świata jako starzec 72- 
letni. Pewnego więc dnia statek, któ 
ry  przywiózł nowy transport  ludzi, 
odjeżdżając sperwrotem zabrał na 
swoim pokładzie człowieka, który  pra  
wie przez pół wieku nie brał udziału 
w życiu.
JAK SIĘ ZMIENIŁ TEN ŚWIAT.

Jakżeż zmienił się ten świat! 72- 
letni Giuseppe Forti ,  kiedy p rzyw ie­
ziono go. do Rzymu, zdumiony był 
i. } rzeraźony widokiem miasta. Po raz 
pierwszy w życiu zobaczył automobil, 
a elektryczne tram w aje  wydały mu

się halaśliwemi potworami. Kiedy po 
to eon o mu, aby spróbował rozmawiać 
przez telefon, ” twierdził, że jes t  to 
stanowczo dzieło sił nieczystych. Ze 
zdumieniem wodził oczami wkoło. Nie 
znał nikogo z żyjących ludzi i nie znał 
się zupełnie na pieniądzach, będą­
cych w obiegu.

To wszystko, co widział, zdawało 
mu się być dziełem szatana  — gdzież 
są. konie, które powinny ciągnąć w o ­

z y ?  — pytał na widok poruszających 
się za pomocą elektryczności tram w a 
jów Zarówno kino, jak  i radjo zrobiły 
n a  nim piorunujące i niesamowite w ra 
zenie, a. kiedy zapytano go, en myśli
0 samolotach i lotnictwie, odpowie­
dział, że nie rozumie wdaśeiwie poco
1 naco ludzie m ają unosić się w po­
wietrzu, zamiast chodzić po ziemi. O 
.-/< łomiony tern wszystkiem Giusep 
pe oświadczył, że chciałby zamiesz­
kać w jakiem? cichem schronieniu, 
zdała od świata, którego już nie ro­
zumie. .

NAJBARDZIEJ ZMIENIŁY SIĘ 
KOBIETY.

Dziennikarze włoscy zajęli się tą 
niezwykłą postacią i zadawali mu 
masę pytań. K iedy zapytano go, co 
według niego najbardziej zmieniło się 
na święcie podczas jego 48-letniej nic"

Pokost sẑ bkos£hn̂ cv 
f a r b y  l i i i  isiffi

p o leca  po cenach  na jn iższych

Skład Materjałów Aptecznych i Farb
S . MONETA

D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  
ul. Sobiesk iego  29.

obecności, starzec odpowiedział, io  
kobiety. Czyż to są tak ie  same kobie 
ty, jakie  widywał w  okresie swojej 
młodości, kiedy żenił się ze swoją 
p iękną Riną? Nie, to muszą być j a ­
kieś inne stworzenia, istne dziwolągi, 
k-.óre siedzą przy kierownicach au to ­
mobilów lub w kawiarniach i palą pa 
p erosy. Dlaczego zachowują się tak. 
,p;k mężczyźni? Czy kościół n a  to ze­
zwala? — pytał daiej starzec - -  aby 
kobiety zachowywały się w ten spo ­
sób, jak  to przysługiwało dotychczas 
ty lko 'm ężczyznom? d z y  t-o za karę 
wszystkie kobiety m ają  pobbeinarie 
włosy? Nie, to było już zbyt wiele. ' 
s ta ru szek  mógł ostatecznie darować 
automobile i ten niepokój, jaki w nim 
budziły samoloty oraz telefon i radjo, 
ale kobiety? To było coś, co już nie nift 
gło'pomieścić się w jego głowie.

— Chciałbym powrócić znów na  
R-anosę — oświadczył stanowczo. J e  
stem zbyt stary , aby przyzwyczajać" 
się do tego nowego świata. Łaska  kró 
lewska zwolniła mnie od dożywotniej 
kary, ale wolę już colę więzienną, niż 
żyć tu, na  tym  dziwnym świetle.

Wobec tego uczyniono zadość żą 
daniu  starca  i przewieziono go spowro 
'em na wysepkę, gdzie przebywa w 
swojej celi i pracuje  w ogródku.

Niesamowite harce „duchów”
Brzytwa w kawie, a królik w piecu

L W 6W , 24. S. — J a k  donoszą z 
Sanoka, dzieją się tam  dziwy niesły ■ 
chane w małym parterowym- domku 
przy  ul. Lipińskiego. Domek ów jest 
własnością Michała Rogowskiego,: któ 
ry  mieszka w nim tvraz z żoną,  ̂ 18- 
letnim synem i 4-ma dorosłem', córka 
mi Dziwy zaczęły się w nocy z czwart 
ku na piątek ub. tygodnia.

Gdy cała-rodzina już spala, nagle 
wśród szumu i hałasu uderzył jakiś 
ciężki przedmiot w jedną z córek, 

śpiącą w łóżku.
Cała rodzina zerwała się ua nogi, 

a gdy wreszcie po wielu przygodach 
zapalono lampę, okazało się, że przy­
czyną wszystkiego był kamień, obło 
piony jakąś  cuchnącą substancją, 
zmieszaną

7, tlue/.onem szkłem.
Zwabieni okrzykami rodziny Rtf 

gowskiego, zbiegli się sąsiedzi, którzy 
orzekli.,' że jest to kamień djabelskl, 
który należy zniszczyć w ogniu. N a ­
tychm iast rozpalono ogień w piecu 
piekarskim, lecz po wyciągnięciu ka 
mienia z ognia ujrzano na nim odcisk 
jakiegoś dużego palca. ..Chciano usta­
lić, czyj palec odbił się w kamieniu, 
•ale stało się to niemożliwem, gdyż 
kamień wkrótce

znikł w niesamowity sposób.
W  dalszym ciągu nocy rozmaite

przedmioty urządzały sobie spacery 
po mieszkaniu, rano zaś w garnku z 
kawą znaleziono brzytwę, a z gorącej . 
dachówki wyciągnięto żywego króli 
ka, który niewiadomo w jak i  sposób 
tam  zabłądził.

N a '  rodzinę Rogowskich padł 
strach. Wszyscy uciekli z domu, a 

'g d y  jeden z odważniejszych sąśia-, 
dów wszedł do pustej izby, otrzymał 

silny cios w głowa; garnuszkiem.
N a drugi dzień cały Sanok o ni- 

ezem innem nie mówił, jak  o niesamo­
witych psotach w domu Rogowskich, 
a ponieważ podejrzewano, że wszy­
stkie te haęce są dziełem jakiegoś fi 
głąrza, w mieszkaniu przez całą noc 
czuwało kilku posterunkowych P.P. 
Tej nocy nie zauważono jednak nic 
podejrzanego. Ale następnego^ dnia  
m artwe przedmioty w mieszkaniu Ru 
gowskich znów rozpoczęły niesamow: 
te harce. Lustro  przefrunęło przez ca 
łą  długość izby i rozbiło się o ścianę, 
a inne przedmioty w sposób mniej 
gwałtowny

pozmieniały swe pozycje. , 
Pewne dane zdają się wskazywać 

na jakiś związek tych niesamowitob-i 
z 14-letnią córką Rogowskich. Geno­
wefa. w którą uderzył kamień k r y ty ­
cznej nocy. Być może, że równolegle 
z pewnym rodzajem h isterji  wystąpiły  
u niej zdolności medjumicznc.

a  eWalka orła ze żmiją
jako publiczne widowisko

W lasach, położonych w okręgu le 
ningrad.dnm,' zaobserwowano ud d łuż­
szego-czasu specjalny ga tunek  o r ­
łów, żywiących się żmijami. W tych 
dniach jeden z takich okazów zdało- 
no złowić i umieszczono go w miejsca 
wym ogrodzie zoologicznym.

Zwiedzający ogród są codziennie 
niemal świadkami niezwykle emocjo 
nującej walki pomiędzy orłem i żm i­
ją. Dozorca klatki wpuszcza do wnę 
trza  żmiję. W  pewnej chwili p tak  
uczepiony na żerdzi u szczytu klatki, 
rzuca się pionowo na  swą ofiarę i 
zatapia  w nią szpony, przyciskając  
jednocześnie skrzydłem głowę gada 
do ziemi. Następnie zwalnia ją z li­
ściku skrzydeł.

W tej chwili gad usiłuje podnieść 
głowę, w ydając  złowrogi syk. Orzeł 
jednak wpił .szpony, tak, że żmija

że podnieść gowę najwyżej do pierza­
stej nasady, znajdującej się na no­
dze orła. W tej chwili p tak  -ódnem u 
derzeniem dzioba rozbija wężowi gło­
wę. Rozpoczyna się uczta. Odrąbując 
dziobem jeden kawałek po drugim  z 
wijącego się w śmiertelnych skurczach 
węża, orzeł zjada swą ofiarę, poczy- 

jo nająć  od głowy. _ ,
Znamienne jest, że orzeł, który do 

skonale daje sobie radę z wężami, 
jes t  bezsilny wobec szczurów. W tych 
dniach' wpuszczono do klatk i wyroś­
niętego szczura. P ta k  wpił szpony w 
grzbiet zwierzęcia, szczur jednak 
zdołał się jakimś sposobem _ wywi­
nąć i chwycił orła zębami za pierś, za 
da jąc  m u rany. P ta k  puścił szczura 
pofrunął na  . żerdź, zawieszoną u 
szczytu klatki, 

t u o
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U D Z I A Ł  S P O Ł E C Z E Ń S T W A
W WYBORACH DO SEJMU

W eszliśm y już  w  pełnię k am p an j i  
wyborczej. M inęły  clwa p ierw sze je j  
c apy  zasadnicze, a m ianowicie wy 
bory  delegatów  do zgrom adzenia  o- 
klogowego i n as tęp n ie  w ybory  k a n ­
dydatów  na posłów przez  zgromadza 
n ;a okręgowe. W  dn iu  8 wrze-ni a spo 
»jod tych  k an d y d a tó w  w ybierzem y 
posłów.

K ażd y , za jm u jący  się sp ra w am i 
pul licznemi, obyw atel p ragn ie  wyro 
bić sobie sąd o przebiegu dotychcza^ 
row ych czynności wyborczych, sąd 
możliwie najs łusznie jszy , o p a r ty  na 
•aktach.

Dotychczas ła tw ie j  i to znacz- 
n i p  ła tw ie j  było p a r ty jn e j  opozycji 
u r a b i a ć  na sw oją  modłę opinję  publ: 
ezną i głosie urbi et orla. że społeczeń 
stwo w strzy m u je  się od b ran ia  udziału 
w  wyborach na znak pro testu  p rze­
ciwko o rdynacji ,  k tóra  rzekomo ima 
ła  zgóry przesądzać w ynik  wyborów.

Dzisiaj tru d n o  już tak ą  bronią 
w a Dzyń. Rozsądny obywatel żąda ta 
kłów, a właśnie z fak tów  w ynika nie 
zbicie, że w dotychczasowych czynno­
ś c i a c h  wyborczych wzięli udział 
przedstaw iciele  sam orządu  t e r y t o r i a l ­
nego, gospodarczego, zawo-b wcg-), 
o rgan izacy j zawodowych,  ̂ g o sp o d a r­
czych i kobiecych. Oczywiście nie by 
k- to  na rękę opozycji. Zacietrzew ieni 
p a r ty jn ie v  s ta ra li  się wszelkiemi si­
l a m i ’ urabiać  w  społeczeństwie nm 
p rzychy lną  opinję. Z nakazu  p a r t \ j  
odbyw ały  się szum ne kongresy  z n i e ­
mniej szumnemi uchw ałam i, post a na 
v. lająeemi uchylić się od wzięcia u 
działu w wyborach. U chw ały  te nie 
*. kio nie znalazły  w społeczeństwie 
poparcia ,  ale wręcz przeciw ny w y ­
w arły  skutek . O byw atele  p ias tu jący  
w  bitne  s tanow isko społeczne w ży 
r-ju gospodarczem i zawodoivem, a
więc ei, k tó rych  ogól obdarza swem 
,-j,ufaniem z na leży tą  pow agą ; zrozu 
n ren iem  s tanęli  do p racy  wyborcze-. 
Również 1 wielu czołowych działaczy 
>e s tro n n ic tw  opozycyjnych zgłosiło 
swe p rzy s tąp ien ie  do w spólnej p racy 
wyborczej, p rzed k ład a ją  dobro społe 
czeństwa ponad  dobro p a r t j i .

W ym ien im y  tu tylko n a jw v b itn ie j  
s.rch"członków- s t ro n n ic tw a  lu d o w eg . 
jak  p p. Róg, M aksym  i l jan  M ali­
nowski i znany  na te ren ie  wojewódz­
twa kieleckiego A ndrzej W alerom  

JU Ż PRZY W YBO RZE DELKGA  
TÓW DO ZGROM ADZEŃ  

OKRĘGOW YCH  
za in teresow anie  wyboram i prze jaw i 
lo się w licznym  udziale na zebraniach 
organów, powołanych do w yporu  de 
legatów. N a  wsiach, z uwagi na pilne 
rpboty polne zebrania  te odbyw ały  się 
często wieczorami, w chwilach w o l­
nych od zajęć i cieszyły się f rek w en ­
cją w ah a jącą  się między S3 a 100 proc. 
Rolnicy zrozumieli to dobrze, że m a ją  
im żność w prow adzen ia  do sejm u la  
d:.i. znających zarówno potrzeby sp > 

k e /e ń s tw a ,  ja k  też dolę i niedolę wla 
cnej wsi. Posłow ie przez nieb w y b ra  
ni n iew ątp liw ie  p o t ra f ią  pozy tyw nie  
współpracować z rządem  i p rzed s ta ­
wiać-mu słuszne życzenia i po trzeby  

• swego okręgu czy zawodu, a .jednoczą 
kiie uzgadniać  te po trzeby  z in te r e s a ­
mi państw a .

D latego  też s ta ra n n ie  w ybierano  de 
legatów. W licznych w ypadkach  wy- 
ió i  ten nie był ła tw y ,  n iekiedy b o ­
wiem spośród zgłoszonych k an d y d a ­
tów, wielu w równej mierze zas lug iw a 
łn n a  wybór- Oczywiście, że nie obe 
szło się bez w alk  i u tarczek  na tle ara 
k e j i  osobistych, ale w rezultacie  w y  
k a n i  zostali’ delega tam i ci. do k t ó ­
rych większość m iała zaufanie.
■ Jed y n ie  związek stow arzyszeń  za 
wodowych, s to jący  pod wpływ em  I . 
R. S. Ć. K. W. i to ty lko  na  teren ie  
3-eh okręgów w ojew ództwa kieleckie- 
g. (Nr. 27, 28 i 30) oraz kato lick ie  sto 
warzyszeniu kobiet, k tó re  nie uw aża­
ją się za powołane do udziału  w życiu 
politycznem nie. dokonały  w yboru  de 
legatów. To drobne uchylen ie  nie 
miało jednak  żadnego w pływ u na ca 
i ość zgromadzeń okręgowych.

p r z y j r z y j m y  s i ę  c y f r o m .
W 9-ciu okręgach wyborczy en wo ­

jew ódz tw a  kieleckiego w ybrano  J_U 
delegatów  do zgrom adzeń  o-kręgo-
wych n a  p rzy p ad a jący ch  no w y b ran ia  
7 i-32) poza u p raw n ien iam i przystugU 
jącemi 500 wyborcom do zgłoszenia 
własnego de lega ta  na podstaw ie  ait .
33 o rdynacji) .  / .
• C y f ry  te  m ówią same za sielne.

P odobny  był przebieg  wy.boro w 
k an d y d a tó w  na posłów w zgr .m adze- 
m ach  okręgowych n a  te ren ie  woje­
w ódz tw a kieleckiego.

T a k  p rzy  w yborze delegatów, j u k

O kręg  N r
24
25
26
27
28
29
30
31

O bejm ujący  powiaty  
Kielecki, Włoszczowski

i k andyda tów  n a  posłów regu lam in  i 
po rządek  zebrań  wykluczał jakąkoi 
w iek  dyskusję  n ad  zgłoszoną kandy­
da tu rą .  O wyborze nie mogły _ wi?o 
Sianowie ag itacy jne  przem ów ienia ani 
nerw ow a psychoza chwili. D ecydow a­
li. tu  osobiste przekonanie^ głosujące- 
łw o w artości i użyteczności k an d y d a  
ta. W y b ó r  był t rudny , gdyż zgłaszano 
wiele w ybitnych  k a n d y d a tu r  sposród 
znanych i cenionych działaczy -Ąak o- 
gć.lno - pańs tw ow ych  jak  i regjonal-- 
uych. _ .

D la  p rzy k ład u  podajem y kró tk ie  
zestaw ienie po rów na wc ze :

Zgłosz. kandyd. W ybr. k a n d y d

DEFEKT 
SKORY)

p iejgi, ujyprysĄi, 
ujągry it.p.usuum.

HYBtG
h e r b a

Zaw iercki, Olkuski 
Sosnowiecki m iejski,  B ędzińsk i 
Jęd rze jow sk i ,  M iechowski, P ińczow ski 
Sandom iersk i,  S topnick i 
O patow ski,  Iłżecki 
Konecki, Opoczyński 

32 R adom ski m iejski,
R adom ski,  Kozieuicki

Zestaw ien ie  powyższe świadczy wy 
m ow nie o żyw ym  udziale delegatów 
i rzy w yborze  k an d y d a tó w  n ;l posłów- 

R easu m u jąc  tych parę^ fak tów  
uwag, m usimy stwierdzić, że dotycn 
czasowe w ynik i wyborcze n a  zasadzie 
now ej ordvnacji są  dodatnie . Mnno 
licznych trudności, zw iązanych z za 
poznaniem  obywateli z nową o rdyna  
c-ją, minio całej d es t ru k cy jn e j  nagon­
ki opozycji, społeczeństwo zrozuniri 
ło, że na podstaw ie nowej ordynacji  
w e jd ą  do se jm u ludzie odpowiedzialni.
N ie będą oni m arione tkam i,  zależne- 
m i od sztabów p a r ty jn y ch ,  ale n ie z i  
łeżnymi przedstawicielami opinji spo 
łccznej i uczciwymi łącznikam i mię 
dzy społeczeństwem " a rządem. Po-

7 4
10 s

6 4
13 6

8 4
(i 4

11 5
19 S
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H E R B A  U D E I C  
& R f e H  KAT M A  CERE,

s tu la ły  gospodarcze zawodowe. tak  
reg jona lne  ja k  i ogólno - k ra jow e 
zna jdą  swój w łaściw y w y raz  w p ra  
cacii przyszłego sejmu. TY ten sfipsob 
uw olniony od walk p a r ty jn y c h  se jm  
bedzie mógł poświęcić całą swoją fi­
li erg ję i wysiłki na jpow ażn ie jszym  . 
a k tu a ln y m ' zagadnieniom  naszego ży 
cia gospodarczego, społecznego -i poll 
tycznego.

Dotychczasow e wyniki p rac  w y ­
borczych d a ją  jeszcze jeden  dowod 
więcej, że w psychice obyw ate la  n a ­
s tąp ił  już pożądany przełom i że w 
w ażnych  dla p a ń s tw a  okresach decy­
d u je  w  Polsce, p a tr jo ty zm  i zdrowy 
rozsądek.

SUD0RYN „Ap. Kowalski 
u s u w a

Wystf zecać się naśladownictw

Wszyscy głosujemy do sejmu!
Rezolucje różnych organizacyj Zagtęoia

Dąbrowskiego
w ie rezerw y oświadczają, że w d a l ­
szych wysiłkach rządu  R-zeczy poepolt 
tej, zm ierzających  do u g ru n to w a n ia  
potęgi p ań s tw a  stać będ ą  w iern ie  na 
s t raży  honoru  i dobra ojczyzny . 

Związek podoficerów rezerwy  
Koło Sosnow iec— Śródmieście. 

Związek podoficerów rezerwy 
K oło Środula. 

Związek podoficerów rezerwy 
Koło Dąbrowskie,

W  zw iązku ze zb liża jącym  się ter- 
m m em  -głosowaniu do se jm u   ̂ -cai ty 
szereg  o rgan izacy j i in s ty tu c y j  Z ag łę ­
bia D ąbrow skiego  n a  odbytych zebra  
n iach  podejm uję  rezolucję w sp raw ie  
masowego- udzia łu  sw ych członków w

se jm u  w- dn iu  8-go

koła zw iązku pod- 
powzięły n a s tęp u ją

Zebrani w  dniu  22 hm. robotnicy 
Zagłębia  D ąbrow skiego zorganizowani 
w  sekcjach robotniczych w dzielnicy 
H u ta  K a ta rz y n a  uchw alają  wziąć 
.czynny udział w  akcji  -wyborczej i w 
dn iu  8 w rześn ia  rb. powszechnie gto
sować w wyborach.

Przewodniczący zebrania 
robotniczego (—) SOM ER.

głośów aaiu  do 
w rześn ia  b. r.

Poszczególne 
oficeroiv rezerwy 
ce rezolucję:

„Zw iązek podoficerów rezerw y n a  
nadzw yezajnem  w alnem  zebraniu  w7 
zrozum ieniu  konieczności budowy 
m ocarstwowego p a ń s tw a  zgodnie z 
n o w ą -k o n s ty tu c ją  w  m yśl ideologji s. 
p. M arszałka Jó ze fa  P iłsudsk iego  — 
uroczyście uchwra ła  spełnić  swoj_ zo 
n iersk i  obowiązek i wziąć g-remjąlny 
udzia ł  w  głosowaniu  do se jm u  i sena tu
Rzeczypospolitej Polsk ie j.   o___

Jednocześnie  zebrani podoticero-

1 SZKOŁA HANDLOWA ŻEŃSKA
*  im .  K r ó lo w e j  JADW I6I

T O W A R Z Y S T W A  S ZKÓ Ł ŚREDNICH

SOSNOWIEC, OL. ZYGMUNTA 7. TELEFON 4-73
p r z y j m u j e :

O e  k l .  i - s z e i  u c z e n i e e  p o  u k o ń c z e n i u  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j .  ^

B ©  k l .  SV-.fieI u c z e n i c e  ze  ś w i a d e c t w e m  u k o ń c z e n i a  3 - l e tn .e j  s z k  
h a n d l o w e j .

Uczenice n i e z a m o ż n e  o l z z y m o j ,  z n a c z n e  z n i ż k i  w o p i n i a c h  szk.

Członkowie pocztowego przysposo­
b ien ia  w ojskoweg w D ąbrow ie  - 
Górniczej, zebrani w dniu  21 s ie rpn ia  
1935 r. postanow ili  jednogłośnie  wziąć 
czynny udział w w yborach  do _ cia. 
ustaw odaw czych  w raz z u p ra w n io n y ­
mi do glosow ania członkami ich to 
dzin, o raz w spółpracow ać w te j  mie 
rze  z całem otoczeniem, aby  w ten. 
sposób spełnić podstaw ow y obowią­
zek obywatelski.

Sekretarz:
( _ )  podpis n ieczytelny.

Przewodniczący:
( _ )  k a n i a .

Zebrani w dniu  21 s ie rpn ia  1935 r. 
m ieszkańcy i robotnicy Dębowej Gory, 
zapoznaw szy się z l is tą  k an d y d a tó w  
n a  posłów do sejm u jednogłosom 
po s tan aw ia ją  p rzys tąp ić  w dm u 
w rześn ia  1935 r. cło glosowania, i. 
ża jąc zii obowiązek obywatelski 
ty lk o  sam ym  wziąć udział w wy jo 
rack, ale i w pływ ać na swych zna jo ­
m ych  i 'sąsiadów, by nikt od obow iąi 
ku  się nie uchylił.

Przewodniczący  
bpcMpis nieczytelny)

Nowe idee obowiązujących obecnie 
o rd y n acy j  wyborczych, wiążących c ia ­
ła  ustaw odaw cze bezpośrednio ze spo­
łeczeństwem przez w yelim inowanie 
p a r t e j  politycznych, jedynych  dotycn 
czas rozdawców m andatów  poselskich 
i sena to rsk ich ' — zmieniły  praw o o- 
b yw ate la  do b ra n ia  udziału  w wybo­
rach. na obowiązek. «

Zespolenie ideowe oficerów rezer­
wy na grunc ie  przynależności do pan- 
s tw a  — to naczelny cel s ta tu to w y  
zw iązku oficerów rezerw y Rzeczypo­
spolite j Polsk ie j.

W y b o ry  dó ciał ustaw oda wczycji 
p rzes ta ły  być ak tem  p a r ty jn o  polity­
cznym, a  s ta ły  się w yrazem  p o zy ty w ­
nego ustosunkow ania  się obyw ate la
do pańs tw a .

Rola oficera rezerw y w życiu pu- 
„ blicznem została szczególnie p o d k re ­

ślona przez nadan ie  mu w ordynaci;  
wyborczej do senatu  upraw nień ,  łow ­
nych  z p raw am i obywateli na jbardz ie j  
zasłużonych, cieszących się zaufaniem  
współobywateli i przodującymi w ży­
tu u  in telektualnem .

Z tych założeń wychodząc, r a d a  
związkową ZOR. R-z. P .  w zyw a ofice­
rów rezerw y do w y k azan ia  dyscypn- 
nv życiu pubłicznem przez w yko­
n y w an ie  obywatelskiego obowiązku
w vborczego.

' N ow a u s taw a  da je  oficerom rezer­
wy w w yborach  do sena tu  u p raw nie­
nia na rów ni z na jbardz ie j  zasłużony­
mi obyw atelam i Rzeczypospolitej. -  
Niech więc oficerowie rezerwy zado­
kum entu ją ,  iż rozumieją  w artość te-

* '  Z a ^ i l  kola Z. O. B .
w Sosnowcu.

D yrek to r M azur n ie  k a n d y d u je  
do  se jm u

I)yr. W ł. Mazur zgłosił w dniu we-zo 
rajszym  na ręce przewodniczącego o* 
kręgowej kom isji wyborczej dr. Ku­
charskiego rezygnację z kandydowa­
nia ma posła do sejmu.
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Tajemnica hotelu Warszawskiego w Sosnowcu
Pod groźbą zabicia zmuszali młodą dziewczynę do nierządu -  Ży­
dówka w szponach zwyrodniałych sutenerów — Hotel W arszawski 

jaskinią rozpusty — Sensacyjne wyniki śledztwa
Przed  kilkom a dniam i duże poru­

szenie wśród mieszkańców Sosnowca 
i okolicy wywołała wiadomość o aresz 
łowaniu właściciela hotelu W arszaw ­
skiego w Sosnowcu — Izaaka Erlicha 
<lwu d i port jerów tegoż, hotelu S/.uli- 
mu Zelingeia i Moszka Chmury, mał­
żonków Icka Ciapy i Ity Litszyc, za­
mieszkałych w Sosnowcu przy ul. 
Chłodnej 2, oraz prostytutki Marji 
Zaleśnej.

Aresztowanie nastąpiło pod zarzu­
tem  uprawiania w hotelu nierządu i 
czerpania z tego procederu zysku.

JA S K IN IA  ROZPUSTY.
M ianowicie E rlich  sprow adzał ko­

biety, które upraw iały  nierząd z gość­
mi przebyw ającym i w hotelu, za co 
właściciel” hotelu otrzym yw ał pewien 
procent.

W procederze tym pomagali Erli 
chowi portjerzy hotelu oraz małżon­
kowie Ciapa i Lifszyc.

Po przeprowadzeniu dochodzeń na 
polecenie sędziego śledczego Erlich 
został osadzony w więzieniu w Będzi­
nie, pozostałych zaś zwolniono pod 
stały dozór policyjny.

H otel W arszawski już od daw na nie 
cieszył się dobrą opinją, często też po­
licja miało do czynienia z Erliehem .

Sensacyjnie przedstaw iają się w y­
niki dochodzeń na podstawie których 
ustalono niezbicie, że w hotelu up ra ­
wiany był nierząd.

S E N 8  A C Y J  N E O SKARŻ F. NIE.
Otóż do' I kom isarjatu  policji w 

Sosnowcu przybyła pewnego dnia 20- 
letnia Leja Haglerówna, zamieszkała 
poprzednio w Lesku przy ul. Browar­
nej 304 (województwo lwowskie), któ­
ra przybyła do Sosnowca w pierw­
szych dniach lipca br.

H aglerów na oskarżyła E r łid ią  i 
małżonków Ciapów o zmuszanie jej 
do upraw iania nierządu oraz usiłowa­
nie zabójstwa. Gdy bowiem chciała 
wyjechać z Sosnowca Icek Ciapa za­
groził jej, ż(> ją zabije.

TRAGICZNA SPOWIEDŹ.
Młodą Żydóweczka szczegółowo o- 

powdedziała w jak i sposób zmuszano 
ją  do upraw ian ia  prostytucji.

H aglerów na będąc z zawodu kraw 
eową przybyła w lipcu br. do Sosnow­
ca w poszukiwaniu posady.

W Sosnowcu zam ieszkała u zna­
jom ych małżonków Icka Ciapy i I ty  
L ifszyc w Sosnowcu przy ul. Chłod­
nej. prosząc ich o wynalezienie pracy.

Ciapowie poczęli namawiać Hagle- 
równę do upraw iania  nierządu. Przed 
stąw ili młodej dziewczynie „lekki 
ehleb“ w różowych barwach, tłum a­
cząc jej, że pracy w dzisiejszych cięż­
kich czasach w Sosnowcu nie znajdzie 
i zginie z głodu.

Po kilkudniowych namowach Icek 
Ciapa począł sprowadzać do swego 
m ieszkania różnych mężczyzn, którzy 
fca chwilę rozkoszy z H aglerów ną, p ła ­
cili pewne kwoty. Pieniądze te zabie­
la li małżonkowie - su tenerzy  i ofiarze 
sw ej na własne potrzeby dawali ty l­
ko no parę złotych.

Pew nego .dnia Icek C iapa i I ta  
Lifszyc zaprowadzili H aglerów nę do 
hotelu W arszawskiego, gdzie E rlich  u- 
mieścił ją  w specjalnym  gabinecie i-od 
caw ął ją  na usługi gości.

E rlich  własnoręcznie odbierał p ie­
niądze od H aglerów ny. O ile dziew­
czyna otrzym ała od gościa ó zł., w ów ­
czas E rlich  zabierał je j 1.50 zł-, przy 
10 zł. Erlich zabierał je j 3 zł,

Gdy Erlich był nieobecny w hotelu 
wówczas pieniądze od H aglerów ny in 
kasowali portjerzy  Szułim Zelinger, 
łub Moszek Chmura.

Codziennie wieczorem przychodzili 
cło hotelu W arszawskiego małżonko­
wie Ciapowie, którzy informowali się 
u portierów  ile ich ofiara  zarobiła, po 
ozem zabierali H aglerów nie wszystkie 
zarobione pieniądze i przyprow adzali 
]ą do m ieszkania, gdzie również spro­
wadzali mężczyzn,

W takim wypadku małżonkowie iu

kasowali pieniądze od gości, puczem 
H aglerów nę zam ykali w m ieszkaniu z 
przygodnym  znajomym a*sami wycho 
dżili na ulicę.

H aglerów na w ciągu 5 tygodni 
zmuszana była do nierządu w hotelu 
W arszaw skim  ii w m ieszkaniu C ia­
pów, przyczem  odbierano jej w szyst­
kie pieniądze.

Wkońcu postanowiła zaprzestać u- 
prawiania prostytucji i oświadczyła 
swym eksploatatorom, że wyjeżdża z 
Sosnowca.

Wówczas Ciapowie zagrozili jej, że 
w razie gdy będzie chciała wyjechać 
z Sosnowca zamordują ją.

Zbrodniarze wiedzieli bowiem, że 
z chwilą w yjazdu dziewczyny utracą, 
źródło łatwego zarobku.

H aglerów na zm altretow ana trybem  
życia i przerażona groźbam i udała się 
po pomoc do policji, gdzie wszystko 
szczegółowo opowiedziała, oskarżając 
całą szajkę.

Pozatem  H aglerów na oskarżyła pro 
sty tu tkę  M arję Załeśną, zamieszkałą. 
av tym że samym  domu, gdzie Ciapo­
wie, że ta nam aw iała ją  do składania 
nia fałszywych zeznań.
NIERZĄD UPRAW IANO  W HO­

TELU OD DAW NA.
Niezwłocznie po sensacyjnem  zamel 

dowaniu H aglerów ny policja aresz to ­
wała E rlicha, obu portjerów , małżon­
ków Ciapów i M arję Zaleśną.

P o rtje rzy  początkowo w ypierali się 
wszystkiego, aż wkońcu po konfron­
tacji przyznali, że dziewczyna od 5 
tygodni przebyw ała w hotelu, gdzie 
korzystali z je j usług rozmaici goście.

P o rtje rzy  zeznali, ż e ,E rlich  pobie­
rał pieniądze od kobiet, które przypro

w adzały gości do hotelu W arszaw skie 
go, przyczem  od mężczyzn za pobyt ca 
łó-nocny żądał E rlich  10—12 zł., n a to ­
m iast na pobyt czasowy „na go d z in y ' 
pobierał od gości po 5 zł.

P o rt je r  Moszek C hm ura zeznał w 
śledztwie, że będąc zatrudniony w ho­
telu od 3 la t  często w ysyłany był 
przez E rlicha  po kobiety k tóre z u l i ­
cy sprow adzał do hotelu, gdzie w y ­
syłano je do pokoi gości.

P o rt je r  Zelinger zeznał, że E rlich  
pobierał pieniądze od H aglerów ny. ^

Również' p ro sty tu tk a  M arja Zaleś- 
na oświadczyła, że niejednokrotnie z 
mężczyznami przychodziła do hotelu 
W arszaw skiego, gdzie wynajm ow ano 
dla nich pokoje.

Stwierdzono, że Erlich utrzymywał 
się prawie wyłącznie z pieniędzy uzy­
skiwanych z uprawiania nierządu w je 
go hotelu i nakłaniania- kobiet do u- 
prawiania tego procederu.

H aglerów na zeznała pozatem, że 
przybyła  do Sosnowca jeszcze 'dziew i­
cą i dopiero tu ta j uległa namowom 
małżonków Ciapów.
HOTEL W IN IE N  BYĆ ZA M K N IĘ­

TY.
Wobec stw ierdzenia tych sensacy j­

nych szczegółów hotel „W arszaw ski" 
okazał się zwykłym  domem rozpusty, 
k tó ry  powinien być w najkró tszym  
czasie zam knięty.

Erlich zaś nigdy nie powinien o- 
trzym ać koncesji na prow adzenie t a ­
kiego przedsiębiorstw a.

N iew ątpliw ie na rozpraw ie sądowej 
w yjdą na jaw  dalsze szczegóły tej smu 
tnej, a tak  często spotykanej w obec- 
nem życiu społecznem, spraw y o zmu­
szanie od nierządu.

Place w dół--ceny w górę
Niespośtrzeżenie praw ie, u lu y ta  w  

malej rubryczce- „wiadomości gospo. 
darczych" łub np. kroniki miejscowej 
m inęła wiadomość, iż koszty u trzym a­
n ia  rodziny pracow niczej znowu pod 
niosły się. Zw yżka jes t w praw dzie nie 
w ielka i wynosi zaledwie .1.31 proc., 
stanow i niem niej ostrzeżenie przed 
możliwością dalszej zwyżki cen, k tó ra  
byłaby ostateczną ka tastro fę  dla rzesz 
pracowniczych .

Przedwczesnem  byłoby prorokow ać 
w tej chwili czy zwyżka cen ma cha­
rak te r  raczej sezonowy, czy też jes t sy 
gnałem trw ałej tendencji gospodarczej 
W  każdym  raze na porządku dzien­
nym sta je  ponownie kw estja  poziomu 
utrzym ana.

Związki pracownicze od la t  zwra­
cały uwagę, że wobec stałego obniża­
n ia  zarobków, jedyną drogą do równo- - 
w ażenia budżetów pracowniczych jest 
jednoczesne, obniżenie kosztów u trzy ­
m ania. Swego czasu Centralna R ada 
Pracow nicza, jako  reprezentacja p ra  
cowników państw ow ych, pryw atnych 
i samorządowych w ystąpiła  do rządu 
z obszernym m em oriałem ,w którym  do 
m agala się obniżenia cen całego szere 
gu artykułów  pierw szej potrzeby

M inęły la ta  i zam iast obniżenia ko 
sztó\v u trzym ania, czynione są usiło­
w ania ponownego obciążenia budże­
tów pracowniczych. W łaściciele do­
mów w ystępują  obecnie znów o zniesie 
nie, a w każdym  razie o złagodzenie 
przepisów  ustaw y o ochronie lokato­
rów. Nie ulega wątpliwości, że zniesie 
nie ochrony lokatorów  sprowadziłoby 
w rezultacie podwyższenie czynszów 
m ieszkaniowych

P raw da jest. że kw estja  m ieszka­
niowa sta ła  się w ostatnich latach 
m niej paląca. T. zw. odstępne spadło, 
pojaw iły się naw et kolorowe obw iesz­
czenia o wolnych lokalach—dawno nie

w idziany znajom y z czasów pizedwo 
jennych. Nie znaczy to jednak  wcale, 
że głód m ieszkaniowy został zaspoko­
jony. W ręcz przeciwnie.

Obwieszczenia na bram ach św iad ­
czą jedynie o tern, że nędza wzrosła, 
ludzie nie mogąc opłacać wysokich 
czynszów, gnieżdżą się w e o n u  m niej 
szych lokalach.

•Jeżeli więc potrzebna je s t jakaś re­
form a ustaw y o ochronie lokatorów, 
to raczej w kierunku obniżeniu czyn­
szów7. K om orne stanow i bowiem naj- 
bai-dziK sztyw ny sk ładnik  b u d ie tó .; 
pracowniczych.

W okresie spadku cen i płac, ko 
m orne pozostało n a  poziomie najwyż­
szych cen i zarobków. Stanow i ono 
przeciętnie 20—25 pr. wyclatk rodziny 
— a więc- pozycję nie bylejaką. P o n u - 
waż zaś od 1928 r. koszty u trzym ania  
spadły o 33 proc., należałoby oczeki­
wać, że w takim  sam ym  stosunku obni 
żone zostanie komorne. .

N iedziela

2 5
S ie ip ie ń

Dziś: L udw ika  

Jutro: N.M.P. Jasu ogórsl.isj 
W schód słońca: 4.40 
Zachód słońca- 6.33

& A D J Q
W.ARSZAWA.

Niedziela, 25 sierpnia.
8.80 Kiedy ranne wstają zorzo. 8.4S Critu 

nasty ku. 11.02 P łyty . 9.15 Dziennik poran­
ny. Pogadanka sportowa. 9.55 Program na 
dzień następny. 10.00 Nabożeństwo z Toru 
nia. 12.00 Hejnał, z Krakowa. 12.05 Podró­
żujmy. 12.20 Poranek muzyczny. 13.(50 To- 
a i Wyobraźni nadaje fragment słucho 
wiskowy pt. Satanduły. 11.00 Płyty. 14.57 
Wiadomości ineteorologiezse. 15.00 Nasza 
hodowla koni. 15.10 P łyty. 15.22 Przegląd  
rynków produktów rolnych. 15.35 Słucho 
wisko wiejskie. 16.00 P łyty . 16.15 Audycja 
muzyczna. 16.45 Szkic -literacki. 17.00 
Ula naszych letnisk. 18.00 Transmisja, z 
Obozu w Trusku-weu. 18.30 Muzyka fran­
cuska. 18.00 Cała Falska śpiewa. 18.45 Ro 
portaż ze Lwowm. 19.C0 Program ua dzień 
następny. 1 j 10 Koncert reklamowy. 1215 
P łyty .-19.50 Zycie  angielskie bez różowych 
okularów. 20 00 Koncert z udziałem ork. 
P. R. 20.45 W yjątki z pism Józefa Pi is ud 
skiego 20.50 Dziennik wieczorny. 21.01 Kon 
cert z Krakowa. 21.30 Na wesołej lwow­
skiej fa li 22 00 Wiadomości sportowe. 2220 
Marynarka gra. 28.00 Wiadomości meteo 
rologiczne. 23.05 Płyty.

. , . KATOWICE.
Niedziela, 25 sierpnia.

8.30 Trar.smisją z Warszawy. 9.55 Pro­
gram na dzień bieżący. 11.57 Transmisja 
z Warszawy. 12.00 Transmisja z Krakowa 
i Warszawy. 14.00 Koncert mandolini-tów.
15.00 Kącik dla młodzieży. 15.10 - P łyty. 
15.22 Go słychać na t-dąsku. 16.46 Trarsmis 
ja z Warszawy i Poznania. 16.45 THmsmis 
ja z Warszawy. 18.00 Transmisja z Truś 
kawca. 18.43 Transmisja ze Lwowa. 1?.05 
Program na dzień następny. 1910 Koncert 
reklamowy. 19.25 Bery i bojki śląskie.
19.0 Transmisja z W arszawy i Krakowa. 
21.30 Transmisja ze Lwowa. 22.00 Trrnsmi 
sja ze wszystkich rozgłośni P. R. 2215 Tr. 
z Gdyni. 23 05 Muzyka lekka.

Prywatne 
G im n a z ju m  Żeńskie

z prawami szkól państwowych

i Koedukacyjna Szkoła
Powszechna

Wandy
Replińskie]

BĘDZIN, KOŁŁĄTAJA 33 teł. 1-15
przyjmuje zapisy.

Egzaminu wstepne dn. 2 września 
o godz. 10-ej.

Kancelarja czynna od 10-ej - -  13-ej. 
Niezamożnym ulgi.

1  teinie

Zatrzym aliśm y się nieco 
nad spraw ą czynszów — jako  sprawą, 
typow ą. M ożnaby jednak  z równym  
skutkiem  przytoczyć ceny wielu a r ty ­
kułów, k tóre w praw dzie obniżyły się 
zlekka, ale w dalszym  ciągu pozostają 
w tyle za spadkiem  płac i cen a rty k u ­
łów rolnych. To samo dotyczy wszysfc 
kich artykułów  skartełizow anyeh

Reasum ujem y. Jeżeli nie dzieś, to 
ju tro  — gdy ukażą się pierw sze ozna­
ki popraw y gospodarczej — będziemy 
św iadkam i natychm iastow ej podw yż­
ki cen. Hasłem  dlnia stan ie  się wów­
czas wyścig cen.

Dlatego nasłem dnia dzisiejszego 
powinno być dla nas.: zrównać ceny i 
płace — i to na całym  froncie, k tó ry  
obejm uje zarówno ceny artykułów  
skartełizow anyeh,jak  i tych, k tóre pro 
duku je  państwo lub samorząd.

(k) Likwidacja strajku. Trwający od 
kilku dni strajk robotników ziemnych, 
zatrudnionych przy naprawie wałów 1 
nasypu na lin ji kolejowej Kraków - 
Kielce, na odcinku Łuczyce - Sudnie zo 
stał ostatecznie zlikw idow ać.. Robotni 
ey w liczbie około 30 powrócili do pracy, 
przyczem uzyskali oni podwyżką zarob­
ków siągającą do 23 proc.

(k) Dożywotnie więzienie dla zabójsy 
gajowego. W sądzie okręgowym w Kiel 
each, toczyła się rozprawa przeciwko Józe 
fowi Sokołowu zam- w -Broniakowie irh, 
pow- kieleckiego, który trudniąc się z rwo 
dowo kłusownictwem zamordował z zeru 
sty gajowego lasów państwowych. Lisico 
kiego z Bodzentyna. Sąd po przesłuchaniu 
kilkudziesięciu świadków, skazał Sok.Ja 
nadożywotnie więzienie.

(k) Zabójstwo. We wsi Biniatki, pow Rus 
ko, na zabawie weselnej u Józefa K r lagi 
powstała bojka, w czasie której zost >1 u. 
derzony tępem narzędziem w głowę. P ie­
kielnik Ludwik, zam. we wsi Chorkowej.

Piekielnik po upływie kilku godzili 
zmarł. Uczestników bójki zatrzymano

(k) Kradzież. Biernackiej Aleksa,! l-zo 
zam. w Kielcach przy ul. Stolarskiej " z 
niezmakniętego m ieszkania podczas eh w i 
low ei nieobecności dpmownikuw, .skradzi 
no zegarek męski stalowy ze srebrną eta 
wizką, wart. 80 zł.
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T L E N K Ó W  O Ł O W  I II:
Glejty w łuskach 
Mi n fiI

Glejty mielonej ”
Glejty preparowanej 

K w a s u  s i a r k o w e g o  d o  a k u m u l a t o r ó w
Dostawa wprost z huty oraz z własnego składu

w Sosnowcu.

SKŁAD KONSYGNACYJNY WE LWOWIE

DI ETEL i S C H Ó N minionyc.i czasów  
Sosnow ca

W  ostatnich tygodniach h P- H. 
Warszawski przystąpił do opraco­
w ania  swych wspomnień i przeżyć 
a v  Zagłębiu Dąbrowskiem. Kilka 
artykułów pióra zmarłego umieści­
liśmy w7 ,,Expresie Zagłębia", dziś 
zaś drukujemy ostatnią Jego p ra­
cę, nadesłaną nam w t  przeddzień 
śmierci, a dotyczącą wspomnień o 
dwócb potentatach przemysłowych 
Sr.snoAvca.

N ajszybszy rozwój Sosnowca przy  
padł m niejwiącej na łata 1883 —
1885, kiedy to dwaj przem ysłowcy z 
Saksóiiji założyli w m ieście dwie fa ­
bryki włókiennicze pod firmami —  
H enryk Dietel i C. GL Schón.

Pierw sza wybudowana została za 
przejazdem linji kolei W . W . w stro­
nę Pogoni, do dziś egzystująca, —  
zaś druga, od 1917 r., już nieczynna, 
na ul. Szenow skiej, dziś 1 maja. F a­
bryka Sehona wybudowana została  
na bardzo obszernym placu, położo­
nym z obu stron Czarnej Przem szy, 
Nad Przemszą do dziś znajdują się  
domy t. zw. Schónowskie, za rzeka 
zaś zaraz za mostem aż do ul. K ra­
kowskiej z jednej strony i do linji ko. 
lejowej Dęblińskiej z drugiej strony, 
budynek dw upiętrow y (daw niejsze  
biuro) i w ogrodzie pałac, jako pry  
watne m ieszkanie Franciszka Sehona, 
w którym teraz m ieści się sąd okrę­
gowy.

Aczkolwiek firm a i Schón miała 
dwie fabryki w Zwikau i W er.łau w 
Saksonji, to jednak ze względu na 
to, ie  głównym  odbiorcą jej była Ro 
sja, i częściowo Łć(iź, wmlała tu w ie l­
kim kosztem fabrykę postaw ić, gdyż

cło za towar z zagranicy sprowadzo­
ny, w ynosiło bardzo duże sumy

Głównym zaw iadowcą i kierow­
nikiem tej fabryki był p. F rauciszek  
Schón. Był tu także brat jego Ernest, 
zaś drugi brat Robert mieszkał stale  
w M oskwie, gdzie fabryka miała swo 
je  biuro sprzedawcze. Fabryka ta  
św ietn ie prosperowała. M iasto przy- 
tern miało tę korzyść, że fabryka za 
trudniała około 800 robotników oboj 
ga płci, prócz 30 przeszło majstrów7 i 
około 21) pracowników biurowych. E- 
nergja i fachowość p. Franciszka  
Sehona, doprowadziły do tego, że na 
pozostałym  jeszcze placu, od strony  
ul. K rakow skiej, zaczęto budować 
drugą fabrykę, wyrobów w ełnianych.

Gdy już był zbudowany fundam ent 
i mury zaczęły się wznosić, rozniosła 
się pogłoska, że powstająca fabryka  
będzie stanow ić konkurencję dla już 
egzystującej fabryki. N ie wiadomo 
jakim  cudem wyliczono, że fabryka ta  
wznosi się na terenie, na którym  ze 
względu na bliskość granicy, budo­
wać nie wolno-. Nadszedł nakaz od 
władz, aby budowę zatrzymać. N a  
upartego możnaby było budować w 
dalszym  ciągu, gdyż ci, którzy mieli 
pilnow ać zakazu — kozacy na ten 
ceł przysłani, sami w pracy te j poma 
gać chcieli, ale po obliczeniu, okazało 
się, że w ten sposób nie da się fabry­
ki dokończyć, gdyż budowa była by 
za droga. W skutek tego zakupiono da 
ży płac na t. zw7. Środulce, leżący  
blisko rzeki i tam zbudowana fabryka 
do dziś egzystuje.

A le od tego czasu zaczęły się pew ­
ne niesnaski pomiędzy jedną a drugą 
firmą. N iesnaski te jednak nie były,

jak to zazwyczaj rozum iemy, konku­
rencją m iędzy zw ykłym i kupcam i, nie 
przebierającym i w środkach, nielicu ją  
eych z zasadami etyki. W ręcz prze. 
eiwmie: chodziło o podbijanie się,
kto da w ięcej na potrzeby miasta. Ży 
czyłbym , aby m iasto nasze i teraz 
miało takich zaciętych „konkuren­
tów"!

D ietel i Schón byli bardzo ofiarni. 
K ażdy wiedział o nich, że zaw sze je­
den będzie chciał dać w ięcej niż drugi 
i dlatego zbierający składki na ja ­
kiś cel, bardzo się zastanaw iał, do 
którego z nich pierw pójść. Zazw y­
czaj chodziło się wpierw7 do Ditla. 
Pew nego razu miał w7 Sosnowcu  
m iejsce fakt, w7 który nie w szyscy  

.w ojen n i i po wojenni ludzie uwierzą i 
będą całą rzecz traktowali jak bajecz 
kę z tysiąca i jednej nocy.

Gdy pow7stały  w7 Sosnowcu trzy  
sam odzielne paraf je: rzymsko katoli­
cka, ew angielieka i prawosławna, na­
były one wspólnym kosztem  
płac dość duży, przeznaczając go na 
cm entarz. Długi czas, bo kilka łat, 
plac ten był ogrodzony tylko prymi 
tyw nym  płotem, a rozdzielony był 
rowkami. Z in icjatyw y jednego z 
duchownych, zebrali się: Ks. Milbcrf, 
— Pastor U tke i Pop Lcw ickij. 
W zięli oni z sobą wielce szanowanego  
obywatela Pudłowskiego, w łaściciela  
jedynej w tedy apteki w7 Sosnowcu i 
poszli zbierać ofiary od paraf Jan na 
ogrodzenie placu cmentarnego i roz­
dzielenie go na trzy części odpowied­
nim mureni.

Najpierw  poszli do D ietla i opowie 
dzLdi mu o celu zbiórki. D ietel za 
p yta ł się: — Czyście już był: u Seho­

na? — N ic, odpow iedzieli, u  Sehona 
jeszcze nie byliśm y. Wobec tego  
idźcie do Sehona — pow iedział D ietel 
— a ile on da, ja  dam dwa razy tyle. 
U dali się przeto zaraz do Sehona, :« 
po drodze, starali się odgadnąć, ile 
ten im da L iczyli, że gdyby im dał 
2 tysiąca rubli, to by już napewno ra 
żem mieli fi tysięcy i można by za 
raz rozpocząć robotę.

Gdy do Sehona zaszli i pow iedzieli 
mu cel przybycia, ten ich zapytał, 
czy już byli u D ietla. — Tak—odpowie 
dział pastor Utke, byliśm y. — A ile  
on wam dał? — N ie dał nic, brzmi 
odpowiedź, ale powiedział, że le pan 
zaofiaruje, on da dwa razy tyle. — A, 
tak powiedział? — a gdzieindziej 
nie byliście? — Owszem, byliśm y już 
w kilku miejscach. — A ile macie 
z tych m iejsc zebranych pieniędzy? 
Mamy już zebranych 300 rubli. — 
Aha! 300 rubli, to nie w7iele, ale daj­
cie mi tę sumę. Przybyli spojrzeli na 
niego ze zdziwieniem , ale 300 rubli 
mu w ręczyli. Schón odebraw szy od 
nich tę sumę powiedział. — Idźcie z 
Bogiem , bo liiur ja już sam własnym  
kosztem postawię, ale upom nijcie się  
u D ietla, by słow a dotrzymał i niech 
później da dwa razy tyle, ile ja w y . 
dam na tę robotę. — Ścisłe rachunki 
kosztu muru przedstawię wam w 
swoim czasie.

Sprawą tą tak się gorąco zajął, 
że cały mur w ystaw ił, w ybudował 
też piętrow y dom, na części cm enta­
rza ew angiriiekiego, razem na to w y  
dał 35 tysięcy rubli — rzecz tę załat 
w ił w7 przeciągu kilku m iesięcy.

HAWTAR.
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Dotychcząs jeszcze szerokie w ar­

stw}' pracowników umysłowych nie ?ą 
dostatecznie uświadomione o upraw­
nieniach,, jakie przysługują im z ty . u 
łu ubezpieczenia emerytalnego, t ’on: 
żej wyjaśniamy, jakie świadczenia «■ 
mervtaine i w jakich warunkach przy

pracownikomsługują ubezpieczonym 

"IWLADCZENJA EM ERYTALNE
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h .
dzielą się na: 1) rentowe świadczenia 
periodyczne t. j. renta inwalidzka, 
starcza, wdowy i wdowca, oraz re d a  
sieroca, 2) jednorazowe swiadczema 
pieniężne (odprawy, zasiłek pogrzebo­
wy), 3) pomoc leczniczą.

' 1. Świadczenia rentowe wypłacane 
są pod warunkiem przebycia przez 
ubezpieczonego czasu wyczekiwania, 
ustalonego na 60 miesięcy składko­
wych (3 lat). Ustawa przewiduje tu
dwa w yjątku

a) jeśli ubezpieczonym jest emeryt 
państwowy lub sam orządow y ,k tó re­
go em erytuia przekracza lc- pro-f. 
przeciętnego ubezpieczonego w yna­
grodzenia, prawo do renty przysługą 
je takiemu ubezpieczonemu już po 
miesiącach ubezpieczenia (w niższy, 
wymiarze),

b) prawo do renty przysługuje u- 
bezpieczonemu bez względu na okres 
trwania w ubezpieczeniu. jeżeli 
śmierć lub niezdolność do wykonywa 
nia zawodu nastąpiły wskutek w y­
padku w zatrudnieniu, lub wskutek 
choroby zawodowej, jeśli, niezdolność 
ta trw a dłużej niż 4 tygodnie. 
OKOLICZNOŚCIAMI, U PR AW NIA 
JĄ C EM I DO UZYSKANIA RENTY

SĄ:
a) w stosunku do renty inwalidzkiej 
obniżenie się zdolności do wykonywa­
nia zawodu w stopniu powyżej 50 pr.,
b) w stosunku do renty starczej 
u mężczyzn osiągnięcie 65-go roku Ż7 
cia (lub£0-go pod warunkiem przeby 
cia 450 miesięcy składkowych}, u ko­
biet zaś — osiągnięcie 60-go roku ży­
cia (lub 55-go pod warunkiem przebi ­
cia 420 miesięcy składkowych), o) 
w stosunku do rent na rzecz ćżłonkó .- 
rodziny — sierot,'śmierć rencisty, lub 
śmierć ubezpieczonego, któremu w 
chwili śmierci przysługiwałoby prawo 
do renty, a nadto na rzecz wdów ich 
niezdolność do wvkouvwania -awodu.
W YMIAR REN T JF S T  N A STĘ­

PUJĄCY:
Renta inwalidzka składa się z t. 

z w. kwoty zasadniczej i kwoty w zr s 
tu  renty. Kwota zasadnicza wynosi 
40 proc. przeciętnego uposażenia z 
całego okresu ubezpieczenia kwotę 
zaś wzrostu renty otrzymują ponadto 
ci, którzy byli ubezpieczeni dłużej, 
niż 120 miesięcy (10 lat), pczyozem 
kwota wzrostu wynosi 2 proc. za każ • 
de 12 miesięcy ubezpieczenia poczy­
nając od 121-go miesiąca ubezpiecze­
nia. Pobierającemu rentę inwalidzką 
należy się również dodatek na dzieci 
zasadniczo w wysokości 4 proc. prze­
ciętnego wynagrodzenia za każde 
dziecko dt> 18-go roku życia, zaś w 
wieku ponad 18 la t tylko wówczas, je 
żeli dziecko jest od dzieciństwa ułom 
ne, lub uczęszcza do szkól.

W ym iar renty starczej jest taki 
sam jak renty inwalidzkiej. -Jeżeli po 
bierający rentę starczą zarobkuje, to 
w przypadku, gdy był on ubezpieczo­
ny krócej niż 30 lat, rentę zmniejsza 
mu się na czas zarobkowania o taką 
kwotę, o jaką renta, po jej dodaniu do 
zarobku, przewyższa przeciętnie wy 
nagrodzenie, które było podstawą wy 
mi aru renty

Renta wdowia wynosi 3/5, renta 
sieroty niezupełnej 1/5, zupełnej — 
2/5 renty, jaką miał ubezpieczony, 
lub do jakiej miałby prawo w chwili 
śmierci.
JEDNORAZOWA ODPRAWA PRZY 
SŁUGUJE UBEZPIECZONEM U.
jeżeli w czasie ubezpieczenia, lub nie 
później, niż w ciągu 18 miesięcy po 
jego ustaniu trwale utracił zdolność 
do wykonyw ania zawodu, a nie ma 
praw a do renty spowodu braku 60 mie, 
Agcy skła&Loragek Powyższy okres

umysłowych
18 miesięcy przedłuża się o, czas: a)
udowodnionej choroby, jeżeli ubezpie­
czony nie miał w czasie choroby pra 
Ava do wynagrodzenia od pracodawcy, 
li) bezrobocia pod warunkiem zareje­
strowania się i uzyskania przepisa­
nych poświadczeń o niemożności zna 
lezienia odpowiedniego zajęcia, e) 
służby wojskowej, niewoli.

W ym iar jednorazowej _ odprawy 
jest następujący: 1) do 5 miesięcy u- 
bezpieezmia włącznie jednomiesięcz­
ne wynagrodzenie przeciętne, 2) do 
11 miesięcy ubezp. — 2 miesięczne wy 
nagrodzenie, 3) do 17 miesięcy —
3-mies. wynagrodzenie, 4) do 22 m. - r
4-mies. wynagrodzenie, 5) do 29 mies. 
— 5 mieś. wynagrodzenie, 6) do 35 

mies. — 6 mies. wynagrodzenie, 7) 
do 41 mies. — ?  mieś. w ynagrodzeni, 
8) do 47 mies. — 8 mies. wynagrodze­
nie, 9) do 59 mies. — 10 miesięczne 
wynagrodzenie.

Jednorazowa odprawa dla wdowy 
ubezpieczonego wypłacana jest, je ­
żeli ubezpieczony zmarł w czasie u- 
hm:pieczenia, lub w ciągu 18 miesięcy 
po ustaniu ubezpieczenia z uwzględnię 
niem wyżej podanych wyjątków. Sm 
rotom (jeżeli niema wdowy czy wdow 
ca) przysługuje ta sama odprawa, co 
dla ubezpieczonego.

W BRAKU WDOWY I SIERO T 
.jednorazową odprawę otrzymuje mat

ka lub ojciec ubezpieczonego, jeżeli 
pozostawali wyłącznie łub przeważ­
nie na utrzym aniu ubezpieczonego i 
nie mają niezbędnych środków utrzy­
mania. -Jednorazowa odprawa dla 
matki lub  ojca wynosi połowę kwoty, 
jaka przypadłaby ubezpieczonemu, me 
wyżej jednak niż miesięczną prze­
ciętną płacę podstawową ubezpieczo­
nego, stanowiącą podstawę wymiaru 
świadczeń.

Zasiłek pogrzebowy. Osoba, kt-ora 
nie mając praw a do świadczeń eme­
r y t a l n y c h  po zmarłym ubezpieczo­
nym, udoAvodni, iż poniosła koszty po 
grzebu ubezpieczonego — ma prawo 
zasiłku pogrzebowego w Ayysokoś u 
faktycznych kosztów. Zasiłek ten jod 

. nak nie może przekroczyć jednomiesię 
eznej płacy podstawoAycj, stanowiącej 
podstaw ę wymiaru renty.

POMOC LECZNICZA.
Ubezpieczony niezależnie od p ra ­

wa do renty inwalidzkiej lub starczej 
ma prawo cło pomocy leczniczej, o ile 
po upływie 26 tygodni choroby połą­
czonej z niezdolnością do pracy jest. 
nadal chory na t.ę samą chorobę. Nad 
to ubezpieczeni jak i  ̂ pobierający 
świadczenia — mogą być poddani 1-j 
czeniu celem zapobieżenia grożącej 
niezdolności ich do zarobkowania łub 
przywrócenia tej zdolności.

___________  Nr. 231

PUipil iiciHłrli radiswei
Któż z radiosłuchaczy ule zua symiuw 

tycznego głosu kpt.. W. Dobrowolskiego, 
budzącego wszystkich śpochów rzeźwyeja 
wezwaniem do gim nastyki porannej?! 
Ten punkt programu Polskiego Radja 
spotkał sio z ogromnem uznanten* 
wśród amatorów radja, którym Jednak 
nie wystarcza lekcja wyłącznie poranaft, 
Na skutek licznej korespondencji kpt. V?« 
Dobrowolski zgodził się wydać oddzielną 
książeczkę, zawierającą całkowity pro­
gram gim nastyki „radjowaj'4 1 oto ukazu 
je sie nakładem Głównej Księgarni Woj 
akowej podręcznik pt. „5 minut gtinnasig  
ki porannej'4, który pozwala korzy stad ft 
doskonałego zasobu ćwiczeń wszystkim, 
pragnącym uprawiać gimnastyką nie ty l­
ko w godzinach rannych, a nadto licznym  
detektorowiezom, którym brak głośnika  
dawał sie odnośnie gim nastyki „radio­
wej4' bardzo we znaki.

Programy gimnastyczne kpt. W. Do­
browolskiego są ułożone at ten sposób, by  
organizm stopniowo i niepo.-trzeżenia 
wciągnął sie do ćwiczeń, nie mecząc sie- 
ani nużąc. Każda lekcja rozpoczyna slą 
marszem, aby przez łagodną forme ćwicz® 
nia rozruszać organizm. Potem następują 
ćwiczenia nóg, ramion, karku, tułowia wa 
żne i specjalnie uwzględnione dla oty­
łych, równoważne zwisy, desymetryczno. 
biegi, skoki, wreszcie ćwiczenia uspakaja­
ją-

Książka kpt. Dobrowolskiego jest pozy 
eją w naszej literaturze wychowania fizy  
cznego niezmiernej doniosłości, ze wzglę­
du na doskonałe rozwiązanie praktycz­
ne ćwiczeń codziennych.

Maszerujący szkielet
zwrócił sl# 2 p rośbą  do Sekarza

W nocy z dnia 2 na 3 lutego doktór 
D zamieszkujący pod Berlinem, Avra- 
cał dość późno cło domu. Zasiedział 
się u narzeczonej, przy miłej poga­
wędce. Było już zupełnie ciemno, gdy 
znalazł się na szosie av pobliżu starego 
kamieni oIoavu.

Rzedł spokojnie. Nagle dostrzegł 
jakąś ciemną, zwierzęcą postać. — któ 
ra zbliżała się doń z pomrukiem. Ta 
jemnicza postać przeraziła go tak bar 
dzo, że AA-łosy stanęły mu dęba. Nie 
zdawał też sobie dokładnie sprawy z 
tego, jak wygląda spotkana istota. 
Rzedł mechanicznie naprzód, a dziwna 
zjaAva majaczyła mu wciąż przed o- 
czyma. Opamiętał się 
trzeciej nad ranem. Zdał sobie sprawę 
że znajduje się daleko od domu. Nie 
widział już przy sobie owej mesamu 
AAutej zjawy. \

DRUGA PRZYGODA.
W  dniu 6 lutego tegoż roku p. D. 

wybrał się znÓAY do narzeczonej. Tym 
razem towarzyszyła mu siostra W ra

cali późno. Było już koło jedenastej 
wieczór, gdy doszli do fatalnego 
miejsca. Tym razem’ ujrzał doktór 
inną zjawę — pojawiającą się z_ innej 
strony. Zobaczył mianoAvicie. jak od 
jednego z przydrożnych drzew oder­
wał się jakgdyby biały szkielet, któ 
jy  począł zbliżać, się doń. T-ekarz ros 
różniał dokładnie Avszystkie kości. Na 
tomiast, siosti*a, z którą podzielił się 
PAvemi spostrzeżeniami,-nie widziała 
nic, ale poradziła mu przeżegnać 
się. Doktór przeżegnał się, a potem o 
boje przeszli spokojnie leAÂą stroną 
drogi, gdy tymczasem szkielet posn- 
Acał się po przeeiAvnej stronie szosy 

dopici o koło pomimo, że nie było wcale słychać kro 
.„urn -,— j,^w kościstych nóg. Pomimo, że sio 

s tra  pana D. nie widziała nic — ogar 
nęło ją  przerażenie. Pi’zytulila się 
do b ra ta  z Całych sił, szczękała zębami 
i z największym trudem posuwała się 
naprzód.

TR ZEC IE ZJA W ISKO .
Raz jeszcze zdarzyło się lekarzowi

Nikczemne anonimy lekarza
zakochanego w podlotku

Powszechną sensację wywołała w 
Nantes pewna afsra, A\r któaią uwikła 
ny jest tam znany i poAvażany lekarz, 
dr. Froget. Doktór, który przed 4 laty 
sprowadził się do Nantes, poznał u 
swego zięcia — dentysty 17-letnią ste- 
uotypistkę,której piękność wywarła na, 
nim tak silne wrażenie, że odtąd prze­
śladował ją stale oświadczynami milo 
snemi.

Stenotypistka nie przyjmowała, 
oświadczyn lekarza. Nie pomogło nic. 
ani olbrzymie bombonierki, ani koszyk 
wspaniałych kwiatów, ani wreszcie 
piękne liryczne wieąsze, pisane na za­
mówienie przez jednego z miejsco­
wych poetów Brak zrozumienia dla li­
teratury oburzył 56-letniego lekarza, 
który postanowił pognębić nie.wdzięez 
ny objekt swaj miłości innego rodzaju 
.literaturą" — anonimami. Ddeń za 
dniem do rodziny 17-lefniej dziewczy­
ny, do jej znajomych, oraz szefa f ir ­
my, u którego dziewczyna pracowała, 
zmieniwszy posadę, zajmowaną do­
tychczas u zięcia doktora, nadchodziły

anonimoAve listy. Spoozątku listy te 
wędrowały do kosza. Sczasem jednał: 
zaczęto się nimi interesować. W listach 
tych autor av zręczny sposób podrywał 
dobre imię dziewczyny, która wkoriru 
straciła nietylko swego narzeczonego 
ale nawet przyjaźń najbliższej rodzi­
ny. Jedynym  człowiekiem, który nie u 
wieryzł w fakty, podawane przez ano 
nim,"był szef stenotypistki.

PeAA-nego dnia wrdal się ze swą p ra ­
cownicę w rozmowę, av toku której do 
wiedział się o staraniach dr. Fregot. 
Domyśliwszy się, że tylko odpalony 
pl-zoz dziewczynę konkurent do jej rę 
ki mógł być autorem anonimów, p rze­
mysłowiec udał się do prokuratora i 
oskarżył dr. Froget o -szarpanie czci 
pracownicy. Po dłuższenr przesłucha­
niu dr. Froget pr/zyznał się do prze­
stępstwa, wyjaśniając jednoezośrie 
motywy swego czynu. Za kaucja pozo 
stawiono go na Avolnej stopie- W tych 
dniach przed izbą karną w Nantes od­
będzie się rozprawa, która w calem 
mieście budzi iy y e  zainteresowanie.

spotkać z tą samą zjawą. Działo się_to 
w dniu 13 lutego. — W racał lównież 
av nory i zobaczył szkielet kolo tego 
samego drzewa, gdzie widział gu po­
przednio. Tym. razem był sam. Szkie­
let zbliżył się Avprost do niego. Do< 
htór D. zatrzymał się, Acołająe ..Stój, 
hi- strzelam". Postać zbliżała się mil 
cząco. WÓAyczas lekarz cliwyiił za ro 
Avolwer i nacisnął kurek. Rewolwer 
był automatyczny. — Dziwnym tra ­
fem zaciął się i nie strzelił-

Szkielet przemówił- Głos tak 
brzmiał, jakgdyby dochodził z pod zio 
mi. Pytał: .,Czy zrobisz to?“.

„Ale c o ? "  odpowiedział człowiek, 
jianując nad sobą całą siłą w o li .  Po 
stać m i l c z a ł a  przez dobrą chwilę a 
j o te m  wyszeptała ledwie d.u lvszal- 
i ym głosem: ,,W celi 23 siedzi Jakob. 
Uwięziono go niesłusznie. Ja" sam 
zaAvinilem. Zdobycz leży pod starym  
dębem. Każ ją wykopać". Doktór 
przyrzekł śmiało „tak". W tej chwili 
yydało  mu się. że promień światła za 

■ l/nił AAr ciemności — szkielet zniknął 
momentalnie.

ZNALEZIONY SKARB.
I tym razem doktór zastanaAvial 

się ~ńad tęm, czy zjawa była ZAvykłą 
halucynacją. Niemniej przeżycie to 
1 yło tak realne i tak nim wstrząsnęło, 
że nazajutrz rano namówił swego 
szA vagra , aby wybrał się z nim na 
poszukiAvanie. Z łopatami av rękach 
zbliżyli się do drzeAva, koło którego u- 
kazywała się zjawia i zaczęli kopać. 
Po trzygodzinnych poszukiwaniach na 
trafili na drewmianą skrzynię. Skrzy 
iiia zawierała piętnaście srebrnych na 
czyń, dwanaście szczerozłotych  ̂ bran 
solet i około pięćdziesięciu różnych 
pierścieni.

W IĘZIEŃ  Z CELI 23.
Doktór zawiadomił natychmiast po1 i 

cję. Nie trudno było stwierdzić, żo 
rzeczy te pochodzą z Avlaman.a, doku 
nanego przed dwoma miesiącami u 
berlińskiego jubilera. Jako sprawcę 
aresztowano młodego Jakóba Z. Oka 
zało się, że- człowiek ten siedzi w celi 
nr. 23. Twierdził on od poczipku, ża. 
AA-łamanie popełnił jego znaj. my — 
którego jednak nie znalazła policja.

Wszczęte dochodzenia wykazały, 
źe człowiek ten popełnił samobójstw* 
po uwięzieniu jego przyjaciela, J a ­
kóba.



S t o  7

Nr. 23*

Z  Z agłębia
M I M S ! ER PA' 1ORK0W SKI  

w ZAGŁĘBIU. _
Dziś przyjeżdża do Zagłębia m ini­

s te r  opieki społecznej p. J- Pacior- 
kowski.

 o-----
STRZAŁ REWOLWEROWY  

DO TEŚCIA.
Onegdaj na  tle stosunków rodzin­

nych doszło do nieporzum ień pomię­
dzy Teodorem Trzcionką, a-Jego teś­
ciem p. Filo, zam. na kolonji Saturn .

K łó tn ia zam ieniła się niebawem w 
aw anturę  w czasie k tórej uniesiony 
gniewem Trzcionką wydobył z kiesze­
ni rew olw er i w ystrzelił w kierunku 
teścia.

P. F ilo  udał się po pomoc do po li­
cji. K rew kiego zięcia aresztow ano i 
oddano do dyspozycji sędziego śledcze 
go. Trzcionką jest przez władze śled­
cze zatrzym any.

— Ostrzeżenie urzędu skarbowego w 
Sosnowcu. W olno stw ierdzenia przez u- 
rząd skarbowy, że-na teren ie  gm iny, Niw- 
ka i M odrzejowa pobierane są w pbny 
przez osobnika podającego sic za- poborcą 
skarbowego, urząd skarbowy oświadcza, 
że wszelkie p retensje  roszczone z tego ty ­
tu łu  do skarbu  państw a, będą nieuzasad­
nione gdyż do ściągania należności p od a t­
kowych upow ażnieni są lity lko  poborcy 
zaopatrzeni w leg itym acje z fo tografiam i, 
poświadczone przez urząd skarbowy.

— Poranek  w kinie „Eden". Dzis w k i­
nie „Eden*7 o godz. 11 i pół odbędzie się 
poranek z film ów: 1) B unt w S zangchfju ,
2) P ieśn iarz  W arszaw y.

Ceny m iejsc od 25 groszy.
— Zebranie pracowników stolarskich.

Dziś o godz.'3.30 popol. odbędzie sie ze ­
b ran ie  robotników  sto larskich w lokalu 
p rzy  ul. Czystej 9 w Sosnowcu.

— Zebranie informacyjne w Czeladzi.
W  ub. p ią tek  w sali sądu grodzkiego bd- 
było sie z in ic ja tyw y BBW R. zebranie 
przedstaw icieli organizacyj społecznych 
w Czeladzi. Zebranie zagaił bor mis tr i  Do- 
robczyński. zapoznając obecnych z celem 
zebrania. Dłuższy re fe ra t na tem at nowej 
konstytucji- wygłosił prezydent Kaczkow­
ski poczem przem aw iał prof. Nawrocki. 
P ro f. N aw rocki przedstaw ił w7 ogólnych 
zarysach zasady nowej o rdynacji w ybór.

j|r p piesław B ran ick i
powrócił

Choroby w sw n ętrze i dzieci
P rz y jm u je : 11— 1 i 1 /— 19 

SOSNOWIEC, DEKERTA 20. tel. 919.

Do ak t Nr. Km. 1155/35.

Obwieszczenie
K om ornik  Sądu Grodzkiego w Z aw ier­

ciu, Alek-.audar Chrząstowski, m ający kau  
eelarję  w Zaw ierciu u lica  Sądowa Nr. 10 
na  podstawie a rt. 602 K. P . C. podaje do 
publiczne.) wiadomości, że dnia 29 sierpn ia  
1935 roku o godzinie 10-tej w Zaw ierciu 
przy ulicy Fabrycznej 21 odbędzie sie 
1-sza licy tac ja  ruchomości, sk ładających 
się z kredensu pokojowego dębowego, for- 
nierow auugo ciemnego o 8-miu drzwicz­
kach, biurko dębowe szafkowe, szafą b i­
b lio teka dębowa ciem na zaszklona, oioma- 
na k ry ta  pluszem bordo i zegar ścienny 
y  dębowej ciem nej szafce, oszacowanych 
na łączną sumę złotych 619. _

Ruchomości można oglądać w dniu l i ­
cy tacji w m iejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym.

K om ornik Sądu Grodzkiego 
A LEK SA N D ER  CHRZĄSTOW SKT

Hal it  ̂ —- - -==—  ----------—

PRYWATNE 6IMNAZJUM MĘSKIE
im. St. W yspiańskiego

Zrzeszenia Rodzicielskiego w  Sosnowcu- ul. Dziewicza 4, telef.3j 6 
i S £ S S © Ł ’k  P O W S Z E C H N A  

P R Z Y J M U J Ą  Z A F 1 S Y  D O  W S Z Y S T K I C H  K L A S .  

K a n c e l a r i a  c z y n r t a  c o d z i e n n i e  od g o c S z . l ©
E g z a m i n y  w s t ę p n e  r o z p o c z n ą  się  3 0  s i e r p n ia  o  g o d z .  9  r a n o  

D la  n i e z a m o ż n y c h  u lg i  w  o p ła c i e .

BÓLACH
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Sprawa kas brackich
w Zagłębiu Bąbrowskiem

M INISTER,JAŁNA K OM ISJA W ZAGŁĘBIU.

Wczoraj przybył tło Sosnowca w i" 
ccminister opieki społecznej .Jastrząb 
ski, który odbyt konferencję w inspek­
toracie pracy w Sosnowan, przy 
współudziale naczelnika wydziału o- 
pieki społecznej P. Brunera, radcy mi* 
nisterjalnego Modlińskiego, dr. Gro 
niewskiego oraz inspektora i-nż. We­
sołowskiego z zarządami towarzystw  
górnl-zych, w których istnieją kasy 
brackie.

W iceminister Jastrzębski wysłuchał 
opinji poszczególnych przedstawicieli 
towarzystw o projekcie ministerjum, 
dotyczącym repartycji zobowiązań do 
kas brackich oraz formy zabezpiecze­
nia tyeh zobowiązań.

Projekt ten jest częścią składów ; 
uregulowania sprawy kas brackich na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego

Jak się dowiadujemy, komisja mi­
ni ster jalna przybyła do Zagłębia, ce­

lem ostatecznego załatwienia sprawy 
kas brackich.

Pobyt komisji w Zagłębiu potrwać 
ma podobno około dw uch tygodni i w 
czasie tym odbyć się ma szereg kon- 
lerencyj.

Wśród robotników7 przyjazd komi­
sji na czele z wicemin. Jastrzębskim  
wywołał duże zainteresowanie i poru­
szenie.

Robotnicy oczeku ją bowiem z nie­
cierpliwością na załatwienie tak ży­
wotnej dla nich sprawy.

Niewątpliwie komisja ministerjał- 
na wysłuchując opinji zainteresowa­
nych, weźmie poił uwagę interesy 
świata robotniczego, który posiada 
fundusze w kasach brackich. Wiele bo 
wiem rodzin zredukowanych robotni­
ków7 całą swą nadzieję dalszej eg zy ­
stencji opiera na wypłatach swych na 
k żnośei z kas brackich.

1

PRYW. KOEDUKACYJNE 6IMNAZJUM POWIATOWE
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego

w  B U S K U - Z D R O J U  _________
  P e ł n e  p r a w a  s z k ó l  p a ń s t w .  k a t e g .  A .

30  1 31. s i e r p n ia  W P I S Y  i E G Z A M I N Y  W S T Ę P N E  3 0  i 31 s i e r p n ia  
I n t e r n a ty  d la  c h ł o p c ó w  i d z i e w c z ą t .  W ł a s n y  n o w o c z e ś n i e  u r z ą d z o n y  8 ^ c h .  
B o g a t o  w y p o s a ż o n e  p r a c o w n ie ,  o b s z e r n e  b o i s k a .  D o s k o n a ł e  w a r u n k i

z d r o w o t n e .
   PROSPEKTY NA R Ą C Z K A

dyrektor

Z u c h w a ł a  n a p a ś ć  n a  „ S y b e r c e ” p o d  B ę d z i n e m
N a t. zw. „Syberce" pod Będzinem 

dcROnano zuchwałego rabunku.
Do przechodzącego Ignacego Jęcia  

O iem ianow iee, Sobieskiego 33) pode­
szło dwuch osobników, zapraszając  
go do ustaw ionego przy drodze stoli­
ka. Gdy ślązak odmówił, ośw iadcza­
jąc, iż posiada tylko 15 zł. potrzebne 
mu na  kupienie obuwia i pokazał p ie ­
niądze, osobnicy chwycili go za rękę.

odebrali mu pieniądze i zbiegli. _
Za zuchwałymi napastnikam i poli­

cja wszczęła, pościg i ujęła ich. Byli 
to mieszkańcy Czeladzi, K azim ierz Go 
dowski (W ęgroda 5) i Mieczysław R aj 
szezak (K ilińskiego t).

Zatrzym ani, rabusie stanęli  ̂ wczo­
ra j przed sądem okręgowym w Sosno w 
cu i skazani zostali na trzy  miesiące 
w.ęzienia.

BUDOWA KOLEI
Z e w  l e j c i e  —  P o r ę b a  —

postępuje naprzód

Ofiary
Do kasy chrześcijańskiego tow arzystw a 

dobroczynności w Sosnowcu na  kształcę- 
. nie siero t w rzem iośle złożyli: u Adam 
' ITesse zł. 2.30, p. Rom an Hesse 1.40, p. 

Skuhik F erdyn  1.70 i p. S tan isław  Soko 
Iowski zł. 1.60.

W roku ubiegłym  zarząd m iasta 
Zaw iercia rozpoczął budowę odcinka 
kolejowego Zawiercie — Poręba 
Siewierz.

Budowę odcinka rozpoczęto z wiel­
kim rozmachem i w dalszym  ciągu pro 
w adzona ona jest w bardzo szyblaem  
iempie. P rzy  budowie tej od piet w 
szej chwili znalazło pracę pareset ro ­
botników, a clziś przy  tej_ budowie 
p iacu je  już 1100 robotników. Zarząd 
m iejski nie napotykał na wielkie t r u ­
dności przy w ykupyw aniu  gruntów . 
W ieśniacy sprzedaw ali g ru n t bardzo 
chętnie, rozum ieją bowiem, ze kolej 
w ybudow ana na ich g run tach  podnie­
sie w artość przyległej ziemi. _

Od kilku dni specjalna kom isja, de

lo g o w a n a  p rzez  z a rz ą d  m ie jsk i p r o ­
w a d z i p e r t r a k ta c je  z w lasc ,c ic łam - 
g ru n tó w  w si K rz e m te n d a , p rz e z  k to ią  
ta k ż e  k o le j p rzech o d zić  będzie.^ W iase i 
c ie le  g ru n tó w  w  K rz e rm e n d z ie  s ta ­
w ia ją  w y g ó ro w a n e  w a ru n k i sp izecla  
ży. N a teg o  ro d z a ju  tran za lcc ję ' z a rz ą d  
m ie js k i  ż a d n ą  m ia r ą  zgo d zie  się n u  
może. P o n ie w a ż  k ilk u d n io w e  p e r t r a k ­
ta c je  n ie  d o p ro w a d z iły  do p o ż ą d a n e ­
go r e z u lta tu , z a rz ą d  m ie jsk i zm uszo- 
ay je s t  w y s tą p ić  do odppw iednicn . 

w ład z  z w n io sk ie m  o w y w łaszczen ie , 
n ie  m oże bow iem  w s trz y m y w a ć  r o z ­
poczętych ' ju ż  n a  ty c h  g ru n ta c h  robot, 

Do te j  p o rv  w y b u d o w an o  ju z  l_ 
k ilo m e tró w  n a s y p u , a d ługość  g o to w e  
go ju ż  to ru  w y n o si 9 k im .

NA KOPIEC M ARSZAŁKA  
PIŁSUDSK IEG O .

Spółdzielnia kredytow a Zagłębia D ą­
browskiego w'■Sosnowcu złożyła na Ludo- 
jvę kopca im. M arszałka J . P iłsudskiego 
zł. 100. Pieniądze zostały wpłacone na kon 
to głównego kom itetu budowy kopca,

Z A P I S Y

tA i  FARMACEUTYCZNE .POLLABOR* WARSZWYA 

— Zebranie członków rob. Instytutu o- 
św iaty i kultury w Dąbrowie- D nia 23 bot, 
o godz. 5 popoł. w lokalu „Kuźnicy" w Dą­
browie odbędzie się zebranie członków ro­
botniczego in sty tu tu  ośw iaty i ku ’t i r y  
im. Żeromskiego.

— P otajem ny ubój. W, ostatn ich  czasach! 
dało sie. zauważyć, że na terenie Zagłębia 
upraw iany  jest potajem ny ubój, k tóry  
n ie ty łko  naraża m iasta  i skarb państw a 
na znaczne s tra ty , lecz i stw arza poważno 
niebezpieczeństwo dla zdrowia szerokicli 
m as konsumentów mięsa.

N ależałoby więc, aby m ag istra ty  zaję­
ły  się tą  *prawą i rozpoczęły energiczną 
akcję przeciwko tym  osobom, które  u p ra ­
w iają potajem ny ubój.

— K om panie pielgrzymów do Kaiwa* 
rji Zebrzydowskiej i do Piekar. Na pięcio­
dniowe uroczystości M. B. W niebowzięcia 
w yruszyła z W ojkowic Kośc. duża kocura* 
n ja  pątników  do K ałw arji Zebrzydow­
skiej. K om panja w czasie swej pielgrzym ­
ki zatrzym ała się w Krakowie, ceTem 
zwiedzenia licznych kościołów a w !«.••/* 
g-ólności relikw ii św. Stanisław a.

Pow racających z cudownego nu sjs< • 
pielgrzym ów w itali na dworcu w Ząbkowi 
caeli 1 iezn i* p a ra f ja  n i e z o rk iestrą  na czole. 

Jednocześnie na tę sam ą uroczystość 
y/ v , ■ i -zo do P iek ar d ru g a  kom panja
p a ra f  ja  ri na 10 rocznicę koronacji obrazu 
M. Boskiej.

K om panie w yrnszyfy z księżmi na czele.

Do ak t Nr. Km. 67/35.

OBWIESZCZENIE
o 1.cytacji niaruchomości

K om ornik Sądu Grodzkiego w D ąbro­
wie Górniczej rew iru  ii-g o  J a n  Duda, 
m ający swoją kancelarję  w D ąbrow ia 
Górn. przy ul. Sienkiew icza Nr. 11 na pou 
staw ie a rt. 676 i 6i9 k. p. c. podaje dc pu­
blicznej wiadomości, że w dniu 30 wrze­
śnia 1935 r. o godz. 10-tej w I-szym te rm i­
nie odbędzie się sprzedaż w drodze publi­
cznego p rzetargu  należącej do dłużników 
Franciszki z Bobrowskich RękosnweJ, 
W incentego Bobrowskiego, Zuzanny z Bo­
browskich Nowakowskiej i B rygidy z Ro- 
browskich Bobezyńksiej nieruchom ości 
w iejskiej położonej we wsi W ygielzów, 
Gm ina W ojkowice Kośc., sk ładającej su*

■ z U  m orgów 197. prętów i 8 morgów g run ­
tu  w 13 kawałkach, oraz zabudow ania go­
spodarcze. przeznaczone na gospodarstwo 
rolne, ziem ia częściowo rolna, zalesiona, i 
łąki. Nieruchomość niem a urządzonej k-OQ 
gi hipotecznej zapisana w tabeli Iucwm.h 
cyjnej pod Nr. 13 tejże wsi.

Nieruchomość oszacowana zostaia na 
sumę 14.660 zł., cena zaś wywołania wyno­
si zl. 10.500.

P rzystępujący  do ••• zetargu obowiąza­
na jest złożyć rękojm ię w w ysokosa  zl 
1400. Ręko pnie należy złozyc w gotowtzmo 
albo w' t ak i ch  papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych u  .., - 
ry j w których wolno umieszczać tui. tu 
sre*małoletnich. P ap iery  wartościowe przy 
jc te  będą w wartości trzech czwar­
tych części ceny giełdowej. ■ P rzy  iry ­
tacji beda zachowane ustawowe w arunsi 
licytacyjne, o ile dodatkowym public*-

w  “ '“' " " p iwiadomości w arunki odmienne. 1 ia  
r S  trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i ' przysądzenia własności 
rzecz, nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osm 
by te  przed rozpoczęciem przetargu  me 
złoża dowodu, że wniosły powodziw» o 
zwolnienie nieruchomości łub jej częsca 
od' egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego Radu. nakazujące zawieszenia 
egzekucji. W  ciągu ostatnich -  C ii y- 
"■odni przed licy tacją  wolno oglądać n x  
ruchomość w dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-ej, ak ta  zaś P o s tę p o w a n ia  egze­
kucyjnego można przeglądać w ttiądzm 
Grodzkim w Dąbrowie Górniczej p rzy  u ■ 
Kościuszki Nr. 31.

Dnia 23 sierpnia 19-G r.
Komornik JAN DUDA.

im. ks. kan. FR.
11

RACZYŃSKIEGO
119 Szklił f w M

ZAMOYSK i e j

ul. K A LISK A  23, tel. 8.S7. 
na dział kraw iecki, fryzjersk i, m oduiar 
sko - czapniczy i in tro liga to rsk i z ga- 

la n te r ją  skórzaną

im. Jener. J- *"'•
Tnw Szkól Średnich w Sosnowe;.'. 
l0W' nl. 3-go M A JA  20 tetef. 6.60

n a dział ku linarny , bieliźuiarsko - kra- 
w-iecki, przetw órstw a i robót ręcz­

nych

Choć
le c /

bhUl/;dU‘t n • - -t/ł •
p rzy jm uje  kan ce la ria  Szkól oił godz. 9-cj — 1 ej-

krym.ch©ć je^  h ieda
OCLA” żyć sie nie dal

OUA
Qum.
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z Zawiercia
fce) Zatwierdfcelłie  sta tu tów  straży  Pożar 

lijr h . W  tych dniach starostw o  yow iato- 
Wc nad esła ło  do p ow iatow ego  zarządu  
stow arzyszen ia  straży  pożarnej now e s t a ­
tu ty , zatw ierdzone przez urząd w ojew odz  
h i w K ieieach . S ta tu ty  te  rozdane zo sta ­
n ą  na odpraw ie prezesów  i naczeln ików  
straży  pożarnych, jaka  odbędzie s .e  w 
ibitio 1 w rześnia.

te) Z w ydziału  puw 1atow ego. O negdaj 
pod przew odnictw em  starosty  Z agórsk ie- 
g o  odbyło  sir; posiedzen ie w yd zia łu  po­
w iatow ego, na którern zatw ierdzono cały 
szereg  spraw  n atury  gospodarczo sa m o ­
rządow ej M iedzy innem i usta lon o  w y so ­
kość odszkodow ania za za jęto  gru n ta  i  
piony pod budowę drogi W łod ow ice  - 
K rom ołów  i Z aw iercie — Ząbkowice.

Zatw ierdzono popraw ki w budżetam i 
gm 'n W łodow ice i P ińczyee, a lbow iem  
gm in y  te rea lizu jąc  program  I,udowy  
d -óg gm in n ych . pow :ek szy ły  w tym  ce lu  
łzarw ark. U dzielono zapom ogi na budow ą  
i l ić g  zarządow i gm in y  M ierzęcice. P rzy ­
jęto do  w iadom ości protok u ly  z lu stra c ji 
gm in P o ra ja  i M yszkow a, p rzeprow adzo­
nych przez in sp ek tora  ś.am órządu g m in ­
nego oraz z lu stracji gm in n ych  kas po- 
zytzkow o - oszczędnościow ych  w Ł azach  
i S 'tw ie iz n .

(z) O dpraw :l rejonow ych  n aczelłlików  
straży . O negdaj, w rem izie ochotniczej 
straży  pożarnej ni. Z aw iercia  pod przj- 
n od n ietw em  prezesa p ow iatow ego  za rzą ­
du straży pożarnych p. A lek san d ra  Erbe- 
go  odbyła się odpraw a naczeln ików  r e jo ­
now ych straży  pożarnych  p ow iatu  za- 
w ierek iego. N a odpraw ie tej om ów iono  
spraw ę w ejśc ia  w życie  now ego sta tu tu , 
zatw ierdzonego ostatn io  przez urząd woj : 
w ódzki, d> którego  poszczególne straże  
zastosow ać s :ę m uszą w całej rozciąg łości. 
N astęp n ie  opracow ano plan  zjazdu i z a ­
wodów p ow iatow ych , k tóre odbyć się m a­
ją w dniu 22 w rześnia br. P ozatem  om ó­
w iono ca ły  szereg spraw , dotyczących  ad ­
m in istracji straży . Sp raw y referow ał st. 
jjistr. E . W ochtm an.

(z) K Eidzież b ie lizn y . O negdajszej nocy  
nieznan i spraw cy za pom ocą urw ania  
kłódki, dokonali w łam an ia  do kom órk i 
D om ańsk iej K atarzyn y  (S taroszkolna 13) 
skąd sk rad li pew ną ilość b ie lizn y , w a rto ­
ści ÓO zł.

P ow ażanie u ludzi, zau fan ie, dobro, 
b yt i spok ojną  przyszłość zdobę­
dziesz sk ładając sw e oszczędności 
tv K O M U N A L N E J K A S IE  OSZCZĘ  
DNOŚCI pow. Z aw ierciań sk iego  w 

Z aw ierciu .

T pełrcemś prawami szk 6 ł państw ow ych

Prywatne Gimnazjum Żeńsk ie
jl-kiasivaKieillllliia Szkoła Powszechna

Im ienia  H. RZADKIEWICZOWEi
te l. 4 -65  SOSMOWIEC, UL. RUDNft Ne 5 tel. 4 65

PRZY JM U JĄ  Z A P IS Y  DO W S Z Y S T K IC H  KLAS.

Egzaminy r o z p o t . n ,  . i '  4 w rz e in i , .  K ancelar ia  c z , n „ a  od 9 do 14

Z Olkusza

Mąż i kochanek
N a  p rzy jęciu  u p ań stw a  Jak oh sfe ld ow

b y ło  bardzo w esoło .
G oście p a ła szow a li g ę s ie  p ip k i, sn .aez  

ną w ątróbkę i fa szerow an ego  szczupaka, 
zak rap ia jąc  to w szystk o  m n o g iem i k if i  s* 
kam i. Z ust do ust w ęd row a ły  t łu s te  an eg  
doty, w yw ołu jąc  sa lw y  śm iech u ; n a jg ło s  
n ie j zaś śm ia ł się  pan  Jakóh  S z t ib w f  .

— U ś, d ech a  n ie  m ogę z łapać! — w o­
ła ł. S ic  n ig d y  w ży c iu  tak  n ie  śm ia łem !

P oliczk i m u się  trzęs ły , % oczu sp ływ a  
łv  łzy , a spocone czoło ociera ł k raw atem  
sąsiad a

' — S ztib za ft! —  k rzyk n ą ł sied zący  n a ­
przeciw  pan S a lom on  H a zen fu s, k tórem u  
w y p ity  a lk oh o l u d erzył w ła śn ie  do g lo- 
-,Vy  _  To ty  s ię  śm iejesz! J a k  koń. Z up eł­
n ie  tak sam o się  śm ie je  tw o ja  żona. J a  
w cale n ic  w ied z ia łem , że ona je s t  aha  
śm ieszk a! W czoraj je j  o p ow iad a łem  je ­
den dow cip , to  ona ta k  p ęk a ła , że m ało. o- 
boje n ie  w y p a d liśm y  z łóżka!

P an  S z tib za ft n ie  w ierzy ł w ła sn y m  u-
s-zom

— Skąd? — zap yta ł.
— Z łóżka.
— K to?
  .Ta i tw oja  M alw in a .
S z tib za ft jed n y m  sk ok iem  zn a lazł 

się przy H a ze ftu sie  i o zn a jm iw szy  zebra

nym , że „ sp raw ied liw ość  sta n ie  s ię  za ­
dość'*, p o czą ł śc ią g a ć  zeń  spodnie.

Z rob iło  się  n ieb y w a łe  za m iesza n ie  P. 
H a zen fu s p ła k a ł rzew n ie, za k lin a jąc  s ię , 
że to, co op ow ied zia ł, b y ło  ty lk o  w y tw o ­
rem  jeg o  p ija c k ie j fa n ta z ji, g o śc ie  b ła g a ­
li p an a  S ztib za fta , ab y  się  u sp ok o ił, a le  
zdradzony m ałżonek  b y ł n ieu b ła g a n y . 
C zerw ony z oburzen ia , ły k a ł groźn ie  oczu  
m i i p o trzą sa ł n ożyk iem  od ow oców , kr/.y  
cząe, że ukarze H a zen fu sa  w  ta k i sposób, 
aby- już n ig d y  n ie  m ó g ł d ok azyw ać z łu ­
dzeni i  żonam i.

N iew iad om o czem sk o ń czy ła  b y  s ic  po 
w yższa  aw an tu ra , g d y b y  n ie  zręczm .ś? pa 
na H a zen fu sa , k tó ry  w  od pow iedn im  m o­
m encie, będąc już w  sam ych  kalesonach - 
w y rw a ł się  i w y p a d ł na u licę . W ów czas  
ch w y c ił w ob jęcia  p ierw szeg o  n ap otk an e­
g o  p o lic ja n ta , u c a ło w a ł go w oba policzk i 
i zaw o ła ł:

— P o lie ja n tk u  ty  m ój k och an y! Easz- 
czel łobuza S z tib za fta !

P o steru n k o w y  n ie  p rzeją ł s ię  jed n ak  
ty m  w y lew em  czu łości i sp isa ł panu  M.i- 
zen fu so w i p ro tok ó ł za p ija ń stw o  i sp acer  
w  k a leson ach , co p o c ią g n ę ło  za sobą sprn  
w ę w  sądzie  s ta ro śc iń sk im  i fk .z ło tow a  
grzyw n ę.

Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
y '  s t o s u j ą c ---------

K rem  i m y d ło  „ I M I O L I I T
- v - - ________________  ŻĄDA Ć WSZĘDZIE.

DZIEDZIC Z WIERZCHOWI A 
KATEM DLA SWEJ SŁUŻBY.

W łaściciel m ajątku  W ierzehowie 
kolo Ojcowa, W ładysław  Ślizowski sły 
nie z tego, że m altre tu je  swą służbę, 
zmuszoną dla kaw ałka ehleba znosić 
w ybryki dziedzica- 

’ Ale to, co się stało przed kilkom a 
dniam i przechodzi granicę wszelkiej 
możliwości. P. dziedzic w padł do m ie­
szkania swego fornala, F erdka  i w e­
zwał jego chorą żonę M arję do obory 
w celu w ydojenia krów.

F erdkow a odmówiła, tłum acząc 
się chorobą. Ślizowski tak się rozgnie 
wał odmową żony fornala, że chw y­
cił ją  za włosy i siłą ciągnął na po­
dwórko, a następnie do obory, bijąc 
pięściami po głowie i kopiąc nogami. 
Ody nieszczęśliwa kobieta upadła, 
Ślizowski wlókł ją  za włosy pod drzwi 
( bory, w tzucił do chlewa i tam  bił ją  
do u tra ty  przytom ności, krzycząc: ...Ta 
cię k... dzisiaj muszę zabić!“

W idząc omdlenie Ferdkow ej, córka 
Slizowskiego i służba poczęły prosić 
go o litość dla Ferdkow ej. Ślizowski 
wówczas ochłonął i odstąpił od sw ej o- 
f.ary .

Nlaeży zaznaczyć, że zawiadomiony 
o m altretow aniu  swej żony Ferdek, 
pracujący w polu dziedzica, s tara ł się 
fianąć w obronie katow anej, lec-z zo­
stał tak  silnie uderzony w tw arz przez 
Ślizowski, że się zalał krw ią. Wobec 
groźby zastrzelenia, F erdek  -/.daleka 
przyglądał się katow aniu  żony.

P ierw szej pomocy Ferdkow ej udzie 
iii dr. Kościuszko ze Skały. M iejsco­
wa policja sporządziła doniesienie k a r 
ne na śiiżowskiego, Ferdkow ie zaś w 
obawie zemsty, opuścili służb- 
W i erzchowiu.

Ślizowski niedawno pobił w v<;e«/ 
wie jednego z urzędników PK O . z 
W arszaw y i aw anturow ał się na dan­
cingu w Ojcowie, za co ma wytoczo­
ne spraw y karne.

(ol) B och en ek  spod O lkusza o sk a  n o n y  
o za b ó js tw o  ilzieeka. W  p o ło w ie  lip ea  v. h. 
p is a liśm y  o ta jem n iczy m  zgon ie  p ó łto r a ­
roczn ego  ch łop czyk a  B och en k ów  z kol- 
C zarny L as. gm . R ab sztyh . B och en ek  je s t  
zn a n y m  złod ziejem  i  cz łow iek iem  o z b r o i  
n iczy eh  in sty n k ta ch , to  też gd y  je g o  uz:e 
eko zm arło  w  zagad k ow ych  o k o liczn o ś­
c iach , n ie  ch orując, są s ied z i p osąd zili B o ­
chenka o  zab ic ie  dziecka, tem b ard ziej. że 
n a  g łó w ce  teg o ż  w id n ia ły  trzy  obrażon a- 

N a sk u tek  śled ztw a  B och en ek  z o sia i u- 
w ięz io ń y  i o sk arżon y  o zab ójstw o  <!.’-.er­
ka . Należy dodać, że dziecko to  ' n r o U J o  
sic pod czas k ilk u le tn ieg o  o d sia d y w a n ia  
w iezien ia- B ochenka i b y ło  n ie  jego.

ST  SPRAWIEDLIWOŚĆ I 
h ZWYCIĘŻA! =“
Jeżeli młoda wdowa pragnęła po­

s ia d a ć  parę biletów tysiąc franko- 
v. ych, nie było to w skutek chciwości, 
lenistwa, lub kokieterji, lecz w celu 
tdworzema sobie małego sklepu, i 
powiększenia go siłą pracy, w skutek 
pragnienia dobrobytu dla swoich 
dzieci, na których spoczywały odtąd 
wszystkie jej myśli, cała jej tk li­
wość i wszelkie nadzieje.

i a a m — B — n
PO W IEŚĆ.

6 A

Zbliżając się ku fabryce, Joanna  
m yślała o tern w szystkim i i dlatego 
fo wesołe szczebiotanie Ju ra s ia  nie 
dochodziło jej wcale.

Szła zwolna, jak  powiedzieliśmy , 
smutna, ze spuszczonemi oczyma; nie 
słysząc, nie wiedząc co się wkoło niej 
«bieje.

Nagłe zadrżała.
Jak iś  głos po za nią wymówił jej 

imię. Ten głos w yw arł na niej silne 
wrażenie; zmarszczyło je j się czoło, 
tw arz zasępiła; nie obróciła się jed­
nak po za siebie, i zam iast zwolnić 
kroku, przyspieszyła go żywiej.

— Zaczekajże pani Fortier — o- 
zwał się głos — wracam do fabryki,

pójdziemy razem ; pomogę ci mes< 
tiaszankę, k tó ra  ciężką się wydaje.

J u ra ś  zwróciwszy się poznał mó­
wiącego, i zatrzym ał mimo wysił- 
1 ów m atki chcącej go uprowadzić.

— Mamo! — zawołał — to nasz 
przyjaciel pan G araud, ten k tóry  mi 
dał tego pięknego konika.

K orzystając  z chwili, osobistość 
jaką  chłopczyna nazwał panem G a ­
raud nadeszła, łącząc się z m atką i 
synem.

Joanna mocno zmięszana, s ta ra ła  
się zapanować nad sobą i pokryć
wzruszenie.

Nowo nadeszły był bladym, powie 
ki mu drżały, a serce gw ałtow nie u- 
derzało.

Pochyliw szy się, wziął Ju ra s ia  na 
ręce i ucałował w oba policzki mówiąc:

-— J a k  się m asz mały!
Potem  postaw iw szy go na ziemi, 

zwrócił się ku Joannie mówiąc nie 
bez pewnej goryczy w głosie:

— W iesz pani F o rtie r, możnaby 
sądzić, iż ty  mnie się obawiasz..
Zkąd to i dlaczego? Słyszałaś mnie 
dobrze przed chwilą, gdym wymówił

twoje nazwisko, i zam iast zaczekać na 
mnie, przyspieszyłać kroku.  ̂ Nie- 
cheesz więc mówić zemną? S tarasz  
.się m nie unikać... cóżem ci zawinił?

Mówiąc t.e słowa, G araud był sm ut 
nym, ponurym.

Młoda kobieta odpowiedziała z za 
kłopotaniem : _ ' ’ .

— Upew niam  pana, że się m y­
lisz—nie słyszałam  ciebie; spieszę 
się z powrotem  do fabryki,* pozostawi­
wszy w m ojej stancyjee przy otw iera 
n iu 'd rzw i robotnicę, z przyczyny cze­
go niespokojną jestem

  Ozy w rzeczy samej nie słysza­
łaś mnie pani? — pytał z niedow ierza­
niem  Garaud.

— W szak mówię panu.
— To nie rac ja  abym ci wierzył. 

Unikasz wciąż zemną spotkania, m i­
mo iż. jesteś przekonaną, że szczęśli­
wym. nad w yraz szczęśliwym się ezu 
ję, mogąc z tobą pomówić słów kilka. 
W szakże wiesz o fem Joanno?

— P an ie  Jakóbie — odparła żywo 
— nie zaczynaj mówić do mnie w ten 
sposób, jak  to k ilkakro tn ie  czyni­
łeś. S praw ia mi to wiele przykrości. -. 
smuci mnie głęboko! _ . . ,

  A czyż ja, sądzisz, nie ooswiad
czam tejże, nie uczuwam sm utku TY 
bojętność z tw ej strony, nieufność 
względem mnie, srodze cierpieć mi 
dają. Kocham cię całą silą mej du­
szy Joanno! Uwielbiam cię! ty  do­
brze wiesz o tern!

— W idzisz pan... — przerw ała mlo 
do kobieta — że m iałam  słuszność 
przyśpieszając kroku, aby nie spotkać

się z tobą.
Czyż mogę nakazać milczenie mo

jem u sercu, k tóre mi się z piersi wy- 
jy-wa? — Czyż mogę milczeć zna pi u 
j.ąc się' przy tobie, w tedy, gdy mą 
jedyną myślą ty  jesteś Joanno. ;-;i
kocham ciebie M usisz naw yknąć
do słuchania tego w yrazu, będę 01 
go pow tarzał bęzustannie-

— A ja  bezustannie odpowiadać be 
dę, że i woj a miłość jest szaleń­
stwem!

— Szaleństwem, dlaczego?
— Ponieważ do niczego nie dopro 

wadzi...
— Doprowadzi mnie do pozostania

tw ym  mężem. . . .
— Nie wyjdę za mąż puz nigdy!.-.
— T ak sądzisz?
— W ięcej niż sądzę, jestem  tego 

pewną
— A ja  jestm  pewny, iż przeciw­

nie się stanie. — D zieją się częstokroć 
rzeczy niepodobne z pozoru do spełnić 
nia. Jesteś  pickru Ą-
żesz we wdowieństwie i sainofnosei 
spędzać resztę swojego życia? A
zatem?

— Uczynię to jednak.
  Chcesz mnie znięekęcić tak  m ó­

wiąc, odjąć mi nadzieje. Nic jednak 
na  świecie zniechęcić nie zdoła miło 
ści, jak ą  ja  uczuwam dla ciebie. Mam 
przyszłość przed sobą...

— Milcz pan, panie  Garaud...
— Dlaczego mam milczeć? _ Mó­

wię prawdę.

(D. c. n.)
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PORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

DZIEŃ PODOKRĘG U ZAGŁĘBIA..
W  dniu dzisiejszym , jako w dniu podo- 

kręgu Zagłębia odbędą sie nasi ępują te 
mecze: w Sosnow cu U nja spotka sie z AK. 
Kem z Chorzowa, a .w Będzinie: CKH wa! 
ezyć będzie z reprezentacją Będzina.

Pozatem  drużyna reprezentacyjna Z a­
głębia w yjeżdża do Częstochowy, giazio 
spotka sie z reprezentacją piłkarska Cze 
stochow y.

NIEW YK O ŃCZO NA SZA TN IA  NA  
ST A D JO N IE  W  CZELADZI

K luby sportow e interw enjo w aty w ma 
g istracie czeladzkim  w spraw ie Indow y  
szatn i na stadionie sportow ym  w Cza a- 
dzi.

W ydział techniczny opracował piojelU  
i  kosztorys szatni i przystąpił niezwioe*  
n ie  do. wstępnych prac.

N ieste ty  prace zakończono na p o s ta n o  
n iu  szkieletu  drew nianego szatni i na w y  
budowaniu podm urówki.

W  takim  stan ie szatn ia prze* -wala 
dwa lata  i niew iadom o w jakim  czas e be 
dzie wykończona.

DZIŚ START W YŚCIGU B E R L IN  — 
W A R SZA W A .

Rozpoczyna sie w yścig  kolarsk i War-, 
szawa. — B erlin, który jest właściwie, n ie  

»oficjał nem  spotkaniem  Polska — N iem cy.
M jm o-pow ażnego podciągnięcia me w  

poziom ie .naszych kolarzy,- n ie u lega w ąt­
p liw ości, że w tym  rpku spotkanie prze. 
gram y. K ażde państw o reprezento -vnne 
bedzie przez 12 kolarzy i  dwu rezerwo­
wych.'. :

D rużyna niem iecka przedstaw ia sie na

FA9t B̂ S ! ^ w T A ‘:>WOWALS><'l"WAR5ZAWA

W  fw ym  Zakładzie używ aj 
tylko wody kwiatow e w butelkach

...są lepsze

A N 1 D A ”

o gw arantow anej m ocy  
w dowolnych zapachach.

Sprzedaż w Składach A ptecznych.

stepujące: W olk eit, Pudami, bober. Hau* 
wald, H upfekl, Me i er, W eiss. Bohu, K i 10 
ket, Leppioh, W ierz, W eiidel, Itellcr 5
Diedericlis.

Skład kolarskiej reprezentacji P olsk i 
na w yścig  szosowy W arszaw a 1 e iiin , 
został zestaw iony jak następuje: G alcjn  
Ignaczak. K apiak, K iełbasa, K o loD ie’,- 
czyk, K onopczyński, M ichalak, N ap icia .a , 
Starzyński, Targoński, W asilew sk i Zujlid 
ski, a jako rezerwowi: Cyran, Duda i  B o  
ber, Olecki został odrzucony przez leka­
rza.

Z PR AC  PRZYGOTOW AW CZYCH PO L  
SKIEGO KOM ITETU • O L IM PIJSK IE ­

GO.
P olsk i kom itet o lim pijski odbył wspól­

ne posiedzenie z delegatam i poszczę-,i ■ 
nyck związków sportowymi w »pia 3 
przygotow ań przedolim pijskich. W jr .n e  
dzeiiiu tera, obok członków kom itetu, 
w zięli udział delegaci w szystk ich  zw iąz­
ków za w yjątk iem  przedstaw icie1! v ip- 
ślarstw a i ciężkiej a t’etyki. Na konferen­
cji tej poszczególni delegaci zdali sp iaw o  
zdania z dotychczasowych przy go, i 
i przedstaw ili p lany  na okres jesien i V ■ 
zim owy, które po dyskusji uzgodniono. 
Omówiono także projekty finansow e p ./y  
gotowań na najbliższe okresy.

W  dniach 9 — i5  września przybyw a  
do Polski ciem ku von Osierkam p, k t ia t  
w Poznaniu, W arszaw ie i K rakow ie w y­
g łosi odczyty o olim piadzie, ilustrow ano  
dwoma speejałnetni film am i. ■

Przy i azu delegatów  kom itetu  or^ ,llJ 
zacyjnego olim piady dr. L ew ęlda i dr. 
D iem a nastąpi w połowic pązdz.fu mua. 
W ygłoszą' oni w W arszaw ie, odczyt,/ u' 
tem at przygotow ań do olim piady.

ytttp r * 13ii.1 AL.
SŁO JE DO KONSERW O W ANIA  

OWOCÓW M A R K I „IR ENA-

H. AILfMAM
Sosnow iec, D ekierta 14.

poleca Sz, K lijeu te li, porcelanowe, 
serw isy stołowe,, do białej i czarnej 
kawy 'Rubryki (iisciie, szlriowane ser 
w isy  stołow e 25 szt. „H ortensja ‘ zł.

13— N ajw iększy wybór kom pletów  
do owoców, kompotu, lik ieru  i roż­
nych wyrobów ze szklą i porceiany  
po cenach konkurencyjnych. Nj/ch 

podajem y kilka cen orien tacyjn ych . 
6 szklanek 40 gr., K spodków 50 gr„ 
jeden talerz głęboki lub płytki_ 2a 
gr„ jeden kom plet do owocow > szt. 
zł. 1.39. Do dalszej sprzedaży odpo­

w iedni rabat.

Zakład a r ty s tycz no - rze ź b ia rsk i  
i kamieniarsk i

JAN A ZAGÓRSKIEGO
S o s n o w ie c ,  u lica  Aleja 8. — T elefon  1 2 -4 8

-____   WYKONYWA: -------------
pomniki, grobowce i w szelkie roboty bu 
dowlane z piaskowca, marmuru i gran i­
tu oraz sztucznych kam ieni, roboty be­
tonowe i m ozajkowe t. j. schody, słupy  
ogrodzeniowe, dreny studzienne, płyty  
trotuarowe, postum enty z krzyżami ze- 
laznemi i t. p. — W y k o n a n i e  s o l i d n e  

i d o g o d n e  w a r u n k i  p ł a . n o s c i .

s s fS a B g ss i

LUDZIE NERWOWI
U M I E R A J Ą  M Ł O D O

C Z Y  N I E  Z A U W A Ż Y L I Ś C I E  T E Ż  N I E K I E D Y  
1 U S I E B I E  J E D E N  Z N A S T Ę P U J Ą C Y C H  
O B J A W Ó W  O S Ł A B I E N I A  N E R W O W E G O !

Ł a t w a  p o b u d l i w o ś ć ,  s m u t e k ,  d r ż e n i e ,  n i e p o k ó j ,  k o ł a t a n i e  s e rc a  
z a w r o t y  e l o w y ,  u c z u c i e  l ę k u ,  b e z r - n n o ś ć ,  n i e s p o k o j n y  s e n ,  
z n i e s i e n i e  c z u c i a  n a  n i e k t ó r y c h  c z ę ś c i a c h  c a t a  p r z e s t r a c h .  
w z m o ż o n a  p o b u d l i w o ś ć  w s k u t e k  n i e z g o d n o ś c i ,  h a ła s u ,  z a p a  
c h ó w ,  p o c i ą g  d o  ś r o d k ó w  o d u r z a j ą c y c h ,  ty to n iu ,  w y sk o k u ,, 
h e i b a t y ,  k a w y ,  d r g a n i e  p o w i e k  l u b  m i g o t a n i e  P rz c c l  o c ^ ™ !'  
n a w a ł y  k r w i ,  ś c i s k a n i e ,  k a p r y ś n e  u s p o s o b i e n i e ,  o s ła b ie n i*  
n a  m i ę c i  l u b  m o w y ,  w r e s z c i e  z b o c z e n i a  s e k s u a l n e ^  lub T a t *‘* 
n o p e d u  p ł c i o w e g o .  J e ż e l i  z  w y m i e n i o n y c h  t u t a j  o b ja w ó w  
jeden r a ż ą c o  l u b  k i l k a  j e d n o c z e ś n i e  w y s t ę p u ją !

J E S T  T O  O Z N A K A ,  I Ż N E R W Y  S Ą  P O W A Ż ­
NI E O S ŁA B IO N E 1 W Y M A G A J Ą  W Z M O C N IE N I A

N i e  z a n i e d b u j c i e  t e g o ,  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  r a z i e  m o g ą  
w Y S t n n i ć  p o w a ż n e  z a b u r z e n i a  c z y n n o ś c i  p s y c h i c z n y c h ,  J a k  
m ó r z  b r e d z e n i e  i n i e p o c z y t a l n o ś ć ,  s z y b k i e  o s ł a b i e n i e  o r -
g a n l z m u  i w r e s z c i e  ś m i e r ć  p r z e d w c z e s n a  B e z  WZględu n .
i s t o t c  n e r w o w o ś c i  z a l e c a m  n a p i s a ć  d o  m n i e .  J e s t e m  g o j o w  
g  a  is  r a n c o  w y j a ś n i ć  p r o s t ą  m e t o d ą ,  k t ó r a  
f ' ,  r a d o s n ą  n i e s p o d z i a n k ę .  Z a p e w n e  j u z  d u ż o  w j r d a l l ś c t ą  
n ^ d e d z Y  n a  r o z m a i t e  ś r o d k i ,  k t ó r e  w  n a j l e p s z y m  r a z i e  p r z y .  
p  e m ę d z y  n r z e i ś c i o w ą  Z a p e w n i a m  w a s ,  i i  z n a m  w t a -
ść wąy m  e t  o  d  ę p  r  z e c  i w  dziaT an  i a  o s ł a b i e n i u  w a s z y c h  n e r w - ó w  
T a  m e t o d a  j e d n o c z e ś n i e  s p r o w a d z a  p o p r a w o  n a s t r o j u  d ^ ją

afę° j a k g d y b y ^  n o w o n a r o d z e n i .

T O  PO TW IERDZAJĄ R Ó W N IE Ż  °  R2jE C 2 IA  
LEKARSKIE. KOSZT W Y N O S I  T Y L K O  C  E N  Ę 

' K A R T Y  P O C Z T O W E J .  WYSYŁAM T Ę  PO­
U C Z A J Ą C Ą  KSIĄŻKĘ. Z U P E Ł N I E  G R A T I S .

Jeżeli nie możecie napisać, to zachowajcie oaloązaroe

P A N N O N i A - A P O T H E K E
BUDAPEST 72 POStFACH 83. Abł. »Hi.

KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ!
kto ńatfellę.. trafne rozwiązanie:

,, a! wai i«im akciwolzc araiw •
Z a  tra fn e .lozw iąza in e w ym ienianego wyżej przysłow ia przeznaczyliśm y, n a s ię , 

Diiiflfp 7iMŁ**rof]*v celem  zilobyciti klijcdiGii. »pujące oot ceic N agroda 11-12, Gramofony, ,
N aw iodą 1. Motoc} ki. , , muslviG.
N agroda 2. m aszyna do szycia. . Nagroda 14- a  ^  g 11;;, . ,  ,
N agroda U. Rower dam ski lub m ęsku N a g io o a  31-40. Obrazy o g  
N agroda 4-6. A paraty fotograhezne. Nagroda -1160. KesMy teo ieun te
N agroda 7-10. A paraty radjowe. _ _ .. ilo^  nagród pocieszenia. Rozdziio-

nie n a l e ż y  przesłać odwrotnie załączają? owent. znaczek na odpowiedz, którą się w 
każdym  razie otrzym uje.. Adresować-

Dom W ysyłk ow y „POLONIA" K rakow, W ielopole 8/2.

, 0 0 0 |
i W  V P H  ▼

O G Ł O S Z E N I E
D Y R E K C JA  ŚLĄSK ICH  TECH NICZNYCH  ZAKŁADÓW  (NAUKOW YCH

W KATOWICACH -
podaje do wiadom ości, że w dniu 3 i 4 września 1930 r. w godzinach od 9-ej 
do 13-ej odbędą się dodatkowe w pisy  do następujących szkol:

Szkoły Techników Budow lanych  
„ Chemików

’’ ., Drogowych
M echaników ^

Mistrzów M aszynowych q|
E lektryków , a

r • r. : c u,, .„i gndz 8-ei egzam iny sprawdzające łącznie z ¥
badaniem lliekarskiem  i pśyęhotechniezncm . W szelkich inform acyj udziela admi- 0U M U a i l lU - A L l  A C »v< » ir.iv iV Y j.i.L  X ±x .x ..  - ..............

n istracja  Zakładów w godzinach urzędowych. 

O O

O
o 
o
o
o  fik n istrac  
D O O O

K a ł d E t m i  p r z y p a d n i e  n a g r o d a  i
k to  nadeśle dobre r o z w ią z a n ie  

ejad góB naP umef — ejatsw onar ©SK ^
Za dobre rozw iązanie w ym iem ońogo przysłow ia, przeznaczyliśm y cełcni zi o. y 

cia  k lien fe i, następujące nagrody.
1. N agrod a M aszyna do szycia.
2. N agroda Rower m ęski.
3. N agroda K ilim  150X200.
4. N agroda Patefon.
K N agroda A parat radjowy.

N agroda A parat fotograficzny

1. N agroda ubranie m ęskie.
8- 15 „ obrazy o’ejne.

16-20 „ teczki skórzane.
21-25 „ torebki damskie.
26-35 „ zegarki m ęskie,
u,6,r>fl ,. kasety toaletow e.fagroda A parat fotograficzny. .. ^  • ocieSzellia. Rozdzie-

Próez tego w iele innych  nagród craz w ielka ilosc n ag iod  poc.eszem
len ie nagród odbędzie się  pod nadzorem notarjusza >v e im ii i , j^ szt odbiorcy
rVjnii sio na niśm ie. — Nieznaczna npiata  poeziosY^ . nnf70ir n 'po

« S ,  przesiać „ a j w z e ln ie i .  e .ra .ta a to .e  sn a ese t ..a  1»
wiedź która się w każdym razie otrzym uje. Adresowali: • ■ _

Dom W ysyłkowy NIESPODZtANKA- Kraków Kro w — — ----- —

Szkoła rzemieślniczo-przemyslowa
w SOSNO W CU , Kilińskiego 25

T ow arzystw a Szkól R zem ieślniezo - P rzem ysłow ych w Zagłcjbiu Dąbrowskiem
‘ ogłasza zapisy na rok szkolny L35/36 ( .1  zał. 7-my)

NA 'WDZIAŁY:

V l-m a k lasam i szkoły powszechnej lub Ill-m n  dawncmi. aias

; 7 l c ! ' S f e ™ 2 5 !  telefoii SYS. Na M a n i .  w ysyła Wormacje i . » P »  «•«- 

“ “ ‘ uczn iow ie koczystaja ze wszystkich praw p rzysh ,śn iących  nczoiom

» i 4 w cześn i.

D la  niezam ożnych stosuje się  znaczne zniżki.
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N A U K A
r W Y C H O W A N I E

ZA T W IE R D Z O N E  przez K u ra to r iu m  0 -  
iyQg« Szkol nego K rakow sk iego

lo cz f ie  Kursy Handlowe
D -ra

STATL£RA

P O T R Z E B N I czeladnicy  n a  robo ty  sU uar- 
sk ie  f o r i i i  jrow ane. Sosnow iec, D ziew icza 1 
PO T R ZE B N Y  w spó łp racow nik  dam sko  _- 
m ęski do zak ładu  fry z je rsk ie g o  w Będzi­
nie:______ ____________  . .
B U C H A L T E R  — b ila n s is ta  p rzy jm ie  
łą  po radę  ew en tu a ln ie
  'K! VTA V P Swe zg łoszen ia „E xpres 
,,520‘< Sosnowiec.

s la
n a  godziny. L ask a  

Z ag łęb ia" pod

eo-
lft.

w Będzinie 
M odrzejew ska 44, _ p rzy jm u ją  zapisy  
dziennie, oprócz niedziel od 10—14 i  115 
P ro sp e k ty  bezpłatn ie. N iezam ożnym  utg ■ 
K R Ó J, Szycie, M odelowanie.^ K o n c is jo n o . 
warte K u rsy  Zaborow skiej. K ró j nowocze­
sny. A kadem  j i  P a ry sk ie j-  K ończącym  
św iadectw a p raw ne, dla, p rzy jezdnych  zn i­
żki. P rz y  szkole in te rn a t.  Sosnowiec. P i ł ­
sudsk iego  18. .   _

Kursy Handlowe
M. K ołaczkow skiego, Będzin. Sąem-wska
25, p rz y jm u ją  zap isy  codziennie. ■
BO  w ynajęc ia  pokój z k u ch n ia  z w y g o ­
dam i, I I I  p ię tro . W iadom ość: Sosnowiec, 
S ta r a  1. u gospodyni.
M U ZY K  ru ty n o w an y  poszuku je uczni n a  
in s tru m e u fa  sm yczkowe. P iłsu d sk ieg o  iii
ni. 11. __________________________
Ż E Ń S K IE  k u rsy  k ro ju , szycia, m odelow a­
n ia  j  , bieli źniarstw a. Sosnowiec, P iłsu d sk ie  
go,.'14 .N a ta łji S typu łkow sk ie j, D yplom o­
wanej.; M is trzyn i. Z ap isy  p rzy jm u je  eo- 
dzm ppje.; P rzy jezdnym , zniżki. O p la ta  ra -  
tap ii, R obót ręcznych w yucza się  b ezp ła t­
n i ć -(   '___ ;______•_
M A CU RY C ŻN E k u rsy  pó łto ra roczne  z za- 
łfręs», ^:m iu ; i 6-eiu klas. g im n a z ja ln j ch. 
At/pisy. i in fo rm ac je  K atow ice, ul. M iókie- 
Wieża. P aństw ow e G im nazjum , od 27 s ie rp  
n is  do 2 w rześnia, codziennie m iędzy 
godz/JS  a  20.
MĘŻCZYZNA znający, języki fran cu sk i, 
rtie/iłieęki. polski poszukuje jak ie jk o lw iek  
posady:' Dobre referenc je . D ąbrow a Górn. 
jegibhów  139, Żak.

k ro ju , szy- 
. , obót w za­

k r y j  kyąwieeczyzny wchodzących F lo n .n . 
ty n y  . S fypnlkow skiej., Sosnowiec. Pik-ud- 
skiesó. 30. K ończącym  św iadectw a p raw ne. 
P rzy jazd  ri rn» zni żk i.

K ^NCE.SIO N O TV A N E K u rsy  
ęi.a,, pn'ddelowanja, w sze 'k ieh  rc

O D S T Ą P IĘ  pokój um eb low any  osobne 
■wojiście lH'iy rodzin ie. B rack a  2, lo t io n
K ac zm a rsk i. --------------------    -
T R Z Y P O K O JO W E  m ieszkan ie  z w ygoda 
m i do w y n a jęc ia  R ey m o n ta . 30 do obejrzą
n ia  od 15.30. --------- ------ -----------
3 P O K O JE  z k u c h n ią  w szekiem i w ygoda 
m i do w y n a jęc ia  Sosnow iec, P iłsu d sk ieg o
94. _______________________________i— \-----
P O K Ó J z k u c h n ią  do w y n a ję c ia  czynsz
m iesięczny  Sosnow iec, T y lna; 10. g
P R A C O W N IK  b iu row y , k aw a le r , poszu­
k u je  sk rom nego  p o k o ju  u  gosp o d arza  hm  
p rzy  rodzin ie in te lig e n tn e j. Z głoszenia 
pod .„-Pokój**. ‘ .
DO w y n a jęc ia  pokój um eb low any  P iłs u d ­
skiego 25. W iadom ość M odrze jow ska 1,
P eu ck e r. _______ _
L O K A L  han d lo w y  z u rząd zen iem  sprze­
dam . W iadom ość J a n  Ślęzak, W aw el 6. 
W W A J M E  2 pokoje z k u ch n ią  z p rzed ­
poko jem ^ Sosnowiec, O w siana 10. _
S K L E P  do w ynajęc ia  n a d a ją c y  się n a  
w szystko. Sosnowiec, P iłsu d sk ieg o  55. Go­
spodarz. ;   .
P O K Ó J kaw m lerski do w ynajęc ia . P ro s ta  
12. gospodarz  za tu n e lem  K atow ick im . 
P O K Ó J z kuchn ią  o raz  dw a sk lep y  do wy­
n a ję c ia  w now ym  dom u p rzy  ul. O krzei 8.

'■■-dr,mość w m iejscu . ■_____
P O K Ó J um eblow any  odstąp ię . Sosnowiec,
S ienkiew icza 8 — 15.  ;
B O  w y n a ję c ia  pokój k u ch n ia , przedpokój, 
sp iżarka . Sosnowiec. R u d n a  21. ’
P O T R Z E B N Y  pokój z k u ch n ią^  Zgłosze­
n ia  a d m in is tra c ja  „Expresu** Sosnow iec 
d la .E m e ry ta " .

k u p n o
tSPPZEDAZ

P O S Z U K IW A N A  e m ig ra n tk a  s k ro m ,  
nych  w y m ag a ń  n a  w y jazd  z ukończoną 
szkolą f rancuską ,  w ład a ją ca  językiem  
fran cu sk im  p e r ie k t  ,do dwuch dziewczy­
nek. O ferty  do' E x p re su  Zagłębia  V'od
„Język  frą p c u skT‘.   '
■„POWAŻNY fab ry k a  wyrobów m eta lo ­
w ych poszukuje technik?, k a lk u la to ra  dla 
a rty k u łó w  tłoczonych z b lachy  o raz in ­
nych  ,w yrobów  m etalow ych  masowkc-j 
■I - f/dukeji. O ferty  do A d m in is tra c ji pod 
■M. HA. ■
.POTRZEBNA- dziew czyna do w szystkiego 
um iejąca gotow ać. Z głoszenia K lim ontów  
iii- ■ G łow na' nr. 10 ‘O .epczyk P io tr . 
E N E R G IC Z N I 'zdolni agenci o siągną  w iel 
k ie  zyski p rzy  sp rzedaży  now ego p a te n to ­
w anego w ynalazku . O sobiste zgłoszenia 
„ P a ten tica  ‘ Będzin. M ałachow skiego 11 
„G rand  - H o tel"  godz. 10-13, 15-18. 
P O S Z U K U J EM h za stępców *4- zastępczyń 
do,, sp rzedaży  a rty k u łó w  dziennej p o trze ­
by  '(tjpWóśćł. Sosr ow ioy K am ien n a  fi m. 21 
P O T R ZE B N Y  chłopiec na p ra k ty k ę  rzeź­
niczo - w ęd lin iarską . .W iadomość.: F ra n c i­
szek'. W,olhy Zaw iercie. P iłsudsk iego . 
POTRZEBY. A służąca do w szystk iego  z 

oi, Z głaszać się W iejska  8 ui. 7. 
TE0H-NIK'R U C H TJłż 2(1 l e tn ią  p ra k ty k ą , 
poszu k u je  posady, w fab ryce , w p rzedsię­
b io rstw ie  p rzem ysłu  m etalu rg icznego , e.- 
Jektrow fti, lub  w k o p a ln i O ferty. ..E xpres"
 A ' 1 ..Technik  ruehid*.
© N D ULA TO R lu b  o n d u la to rk ą  siła  do b ra  
p o trzeb n a  zaraz  w aru n k i dobre. W oj ko - 
wic.f K om orne. P aw lik .
DAM uracę^ w yjazdow ą panu  m a jąc em u  - 
około 2 ty sięcy  kauc ji .z a sw a ra n to w ap e j ; 
całkow icie. W iadom ość ..Ex-pros1* Bnsnn- 
w iee. _
f1 Ił.Y Z JE FiK A  m ęsko - dam ska poszuku je 
ler&Cy. O fe rty  do ad m in is tra c ji pod fw - 
ł . i c r k a " .  _
PO T R ZE B N Ą , je s t . uc zęnjca: i d o ; ond,ul ac jl; ■ 
S o sn o w ie jG S h lo n 'fry z je rsk i ..B ris to l'1. De'- 
k ie r ta  V

1) Odoiorca n i e  j e s t  obow iązany  do żadnego określonego zużycia, 
i piąci ty lko  za te  k ilow atogodziny , k tó ie  zużył.

2) P rzy  cenie 30 gr. za  p rą d  do p ra s o w a n ia  : 15.gr. za  p rą d  do go tow a­
nia, e lektryczne p rasow an ie  i g o to w an ie  k o n k u ru je  vz gazem, n af tą ,  
sp iry tusem , nie uw zględn ia jąc  in n y ch  korzyści j a k  pracę bez ognia, 
b ra k  obaw y pożaru , wybuchu.- za trucia ,  b ra k  swędu i dym u, s t a ­
ła. gotowość do użycia, czystość, w ygoda, łatw ość obsługi, ładny i e- 
s te tyczny  w y g ląd  zew nętrzny  g rz e jn ik a  elektrycznego, możność włą 
ezania do każdej ins ta lac j i  św ie t ln e j  i t. p.

o) P oniew aż bloki uzależnione są od wielkości m ieszkania  (ilość izb), a 
nie od mocy przy łączonej,  każda zam iana  żarówek na silniejsze, uży­
w an ie  każdego a p a ra tu  e lek trycznego pom aca  odbiorcy do p rzek ro ­
czenia bloku, a  w ięc do "bniżenia  ceny p rą  i.

4) T a r y f a  blokow a je s t  ła tw o  zrozu m iała  i n ad zw y cza j  p ro s ta  w obli­
czeniu. R achunk i miesięczne są o w aleczne: pod koniec roku  żadnego 
dodatkow ego ob rachunku  niema.

Elektrownia O kręg o w a
w Zagłębiu Dąbrowskiemu Sp. Ake.

.R A B JO  a p a r a t  .4 lam pow y  sieciow y sp rze  
dam  tan io . Sosnow iec, Sw obodna 20-2. 
S PR Z E D A M  dom  6 u b ik a ey j, og ród  ow o­
cow o 1 w arzyw ny , sk lep  K lim ontów  - IT- 
padow a. K ra m a rz .
S K L E P  k o lo n ja ln o  - spożyw czy spow odu 
w y ja z d u • sp rzed am  ta n io  n a ty c h m ia s t. Mo
drzejów , R ynek , G ębicki. _____
R A D IO  sieciowe używ ane -4 lam pow e 30 
zło tych. W iejs k a  14 u  d ozorcy.
DOM  do sp rz e d a n ia  now y fro n to w y  sześć 
u b ik a c ji, su te ry n y , ul. B a rb a ry  N r. 22. _

IV A N N Ę kup ię  o k az y jn ie  
Sosnowiec, ul. C zysta nr. 7

proszę z*!. 
W. N icpoń.

~-ć

SPR Z E D A M  woz lu b  zam ien ię  za row er. 
N iem ce Jui.-uszow gka 1. S a te rn u s  F ra h c i
szek.________ ______________________________
SPR Z E D A M Y  K O R Z Y ST N IE : M oto ry  Me 
k try czn e  od 10 do 80 K , M. K om p reso r p a  
row y  90 H. P. — 10 m. 3 n a  1 m in u tę . 
T ra n s fo rm a to r  3000X225 V . 53. K V A , 
„B row n — B o v e ii1*. P o m p y  1, 3, 5, w iro ­
we. P om py  parow e W o rtin g to n a . W y<uli­
g i (hasple) parow e, e lek try czn e  i  pow ie­
trzne. W aga wozowa now oczesna nośn. 
6.000'kg. itu . -W szystko w  bardzo  dobrym  • 
s ta n ie  „Złom " Sp. z o. o., Będzin, ul. M a­
łachow sk iego 29-a., y , ć  .____
ZA K Ł A D  (ap icersk i Sosnowiec, M odrze­
jow ska 7. W ielki w ybór tapczanów  o 
m an , kozetek, nowego w y n a la zk u  o raz  
sia tk i m ateracow e w łasnego  w yrobu . C e­
ny  k o n k u re n c y jn e ._____________ _________
O K A Z JA ! K am ien ica now a z k ana lizo  w a 
na 30.poko.ji p iękny  ogród dochód '3,000 ee 
na- 52,000 w p ła ta  30.000 K am ien ica  22 u b i­
kacje o g ró l dochód 3.000 cena 18.000. I ro n  
now y 6 u b ik ac ji p ie k a rn ia  sklej) spożyw ­
czy, pól m orgi og rodu  7,000. w ielk i w ybór 
kam ien ie, domów, wił, m a ją tk ó w  ziem ­
skich, poleca do sp rzedan ia . C zęstochow ą 
R enom a Ale ja  21. S tankiew icz.
AY DO BRY M  punkcie  n a  Ś ro d u li sp ize- 
dam  skh o i  Ir,w arem ; u rządzen iem  lu b  .-a 
mo urządzei-ie. W iadom ość: P iw ia rn ia ,
W a p ien n a  1. ____
M E B L E  sąlon ikow e k ry te  p luszem  tz. ka 
n ap k ą , 2 fotele, fi fo telików  i  stó ł do sprze 
d a n ia ,,od zaraz. W iadom ość: Sosnow iec, 3
Maja 29 Wróblewska. __
H ARM ON J E  stoliczkow e, pianow e, peda­
łow e sviru'-daie. rep e ru je . G losy, w inkle
R u tkow sk i. Sosnowiec, 1 M aja . _______
SAM OCHÓD R onnnld 10/30 lim u zy n a  - w 
dobrvm  S tanie do sp rzed an ia  Sosnowiec
tel. 2 -1 5 ._________________________
SPFZEDAA1 p atefon  w alizkow y dw usprę- 
żynów y ż p ły ta m i lub  zam ien ię  n a  row er.

’ -mość ..E xp res" D ąbrow a. ____
W A R A  wozowa 4 ton nowa najlepszym  
stan ie , leg a lizo w an a  w r. 1935 o raz zeg ar 
k o n tro ln v  o k az y jn ie  sp rzeda S k ład n ica  
Złom u Żelaznego H. Pfeffp.r, Będzin. Ko- 
ścinszk* yfl. fohok noeztyl.

WAPNO
budow lane, I .g o  g a tu n k u , w ysokoprocen­
tow e, palone w piecach kręgow ych. W a ­
p ie n n ik i „E łtes"  Będzin, ul. S ie lcćka  19, 
te l. 5-95. T elefon  za rząd u  2-35 ul. P ierw ­
szego M a ja  4.
S PR Z E D A M  m aszynę  do szycia  „S m g ę ra ‘c 
ok azy jn ie  d am sk ą  45 zło tych , m ęską m ało
używ a n ą  w J  ęzo rze ,,C e b ra t.______________
S K L E P  spożyw czy, u rządzen ie , tow ar, 
m ieszkan ie , m eb le  (bez) z pow odu w y ja ­
zdu sp rzedam  zaraz. W iadom ość w a d m i­
n is t ra c ji  „E x p resu " . ■ ______ ______
M A SZY N A  „ S in g e ra ‘‘ bębenkow a do szy­
cia, h a f tu  sp rzedam . Sosnow iec, S ien k ie ­
w icza 8 m. 7. _____
S PO W O D U  s ta ro śc i sp rzed am  za 4000 zł. 
8 m ó rg  z budy n k am i. M iejscow osc p rzy ­
s tę p n a  pod każdym  w zględem . T ych w szy­
stk ich , k tó rzy  zg łasza li chęć kupno, p ro ­
szę o przybycie. J a n  S labosz, N ie ra d a , po-
cz ta  Zaw iercie . ______
M O TO C Y K L 350 c. p ra w ie  nowy sp rzedam  
lu b  zam ien ię  n a  m o tocyk l z w ózkiem , do­
płacę. Z aw iercie , K ościuszk i 31, W itk o w sk a  
S K L E P  do sp rze d an ia  wr d o b ry m  punkcie. 
W iadom ość w a d m in is tra c ji .  ___

Okulary
kup ione u  h a n d la rz y  są m ało  w arto śc io ­
w e i szkodliw e d la  w zroku. K u p u j o k u la ­
r y  ty lko  u fachow ca w f irm ie  „O kula- 
r ju m "  Sosnow iec, 3 m a ja  21. W y d a je  się 
o k u la ry  b ezp ła tn ie  członkom  U bezpieczał 
n i S połecznej i p racow nikom  ko le jow ym , 
P IE C  w ap ie n n y  Jó z e fa  P a lu s iń sk ie g o  So- 
s n e v ie c  — Ś rodula , P ru s a  n r. 8 .poleca v;a 
pno wysoko - p rocentow e z pieca H o ffm a- 
now skiego, ja k  rów nież m ia l i w apno  l a ­
sow ane z dostaw ą i na m ie jscu . C eny 
k o n k u ren c y jn e . T e lefon nr. 12-67. 
N A J T A N IE J  kup isz  a r ty k u ły  kosm etycz­
ne, fry z je rsk ie , ap teczne, fa rb y  ty lko  w 
sk ład z ie  ap tecznym  D a n c y g ie fa  Bę1z:n, 
M ałachow sk iego  34. P o leca  g w a ra n to w a ­
n y  k rem  od p iegów  i p la m  za l.i> 0 .______

W A P  NO

Z G U B I O N Ę
DOKUME

H E .U  » iv W A C ŁA W  u n iew ażn ia  sk ra ­
dzione: książkę kasy  ch o ry ch  w y d an ą  w 
Sosnow cu, książkę w ojskow ą w y d a n ą  
p rzez  P . K . U. Sosnow iec i w yciąg  z k s ią g  
ludnośc i w ydany  w S trzem ieszycach . 
K Ę S IK  JA N  zg u b ił dowód osobisty  w y d n . 
n y  p rzez m a g is tr a l  m. D ąbrow y i k a r ię  
ro w ero w ą w y d an ą  w Dąbrowie-. 
U N IE W A Ż N IA M  w eksel na 200 zł. w y sta ­
w iony p rzez S ta n is ła w a  K u lig o w sk ;ego, 
ży ro  E d w a rd  S ik o ra , k tó ry  je s t  w po: i a-, 
d a n iu  S ta n is ła w a  G uzika z Sosnow ca 
P A W Ł O W S K I S T A N IS Ł A W  zgubi i. le g h  
ty m a e ję  bezrobocia w ydaną w D ąb icw rc . 
C H IL  G R O S F E L D  u n ie w a żn ia  sk rad z io n e  
7.  m a ry n a rk ą  zaświadczenie* w ojsk-tw e i 
dow ód_osobisty  w y d an y  w D ąbrow ic. 
A DAM  S Z T A JE R  zgub ił dowód osobisty: 
w y d an y  przez M a g is tra t m. Sosnowca Vr< 
3124.________
M O R T K A  S Z A R F Ę  zg u b ił ksiązcezk% 
w ojskow ą w y d an ą  p rzez  P . K . U . Bę.łziij 
i  k a r tę  m obilizacy jną, w y d a n ą  w Będzinie.

MATRYMÓN/AL
R Z E M IE Ś L N IK , k aw a le r  la t  26, posi&d* 
ja c y  w łasn y  in te re s  poszu k u je  p an n y  w. ca 
lu  m a try m o n ja ln y m  z go tów ką p a ru  ty s ię  
cy zło tych . OfeTty „E x p res"  Sn-iiiow-.dc
pod ,,26 P .“ ________ _
P O S IA D A M  4.000 z ło tych  go tów ki i now y 
in te re s  dobrze p ro sp e ru ją c y , z b rak li zna­
jom ości ta, d ro g ą  p o szu k u je  p an i, k tó ra  by, 
zechc ia ła  zm ien ić  try b  życia, cel m a try m u  
n ja ln y  (posag- n ie  konieczny). O fe rty  „ F i 7  
p re s  Z ag łęb ia", Sosnow iec pod „P rzy je zd ­
ny  l a t  3 1 __
M ĘŻCZY ZNA  36_letni n ieszczęśliw y w ży  
c iu  pozna in te lig e n tn ą  p a n ią  dob rego  se r ­
ca opuszczoną przez m ęża. L is ty  „ E x p re s " ,
D ąb ro w a p od „T rochę miłości,1*. _______ L ;
C H C ESZ  szybko i dobrze w y jść  zam ąż . 
lu b  się  ożenić, n ap isz  „E x p res"  D ąb ro w a  
pod „P ryw aG iy  _Swa|<‘. _
PO ZN A M  sta rszeg o  p an a , cel m a try m o - -, 
ń ja lu .y  posiadającego  cośkolw iek, go tów ki ' 
d la  d o b ra  w spólnego  in te re su . O fe rty  do
a d m in is tra c ji  pod „P ow ażnyK   ,
C H C ESZ  w yjść  zam ąż. lub  znaleźć żonę, 
n ap isz  do C h rze śc ijań sk ieg o  b iu ra  m a try ­
m o n ia ln eg o . zaś b iu ro  p rześle  Ci k o lo sa l­
n y  w ybór P ań . P anów , d y sk re tn ie . „A- 
n ro r"  Sosnow iec, K a m ie n n a  6, te le fo n  14-49

MAR.TA DXTSZOWA Sosnow iec. TTaio Roz 
w oju poleca sw oja n raeow nię  gorsetów . 
P rz y jm u je  zam ów ienia i p rzeróbk i. C eny 

•łbavd7.0 niskie.

budow lane, I-go  g a tu n k u , w ysokoprocen­
towe; pa lone  w p iecach  k ręgow ych . W a ­
p ie n n ik i . „B ry iiicaK  Czeladź, te lefo  i. 20. 
ŻELA ZO  U Ż Y T K O W E  oraz  szyny  budo­
w lane i w ąskotorow e poleca H. P fe ffe r , 
Będzin. K ościuszki 30 (obok poczty). 
S PR Z E D A M  m ły n ek  do m aku , stó ł, I -żecz 
ko d z iec in n e . (ko łyska). Sosnowiec, Lw ow ­
ska 3/4 lit. 33. _________ _
O K A Z Y JN IE  sp rzed am  lia rm o n ję  s to licz ­
kową. now ą 209 zło tych . P rz y jm u je  ren e ra  
c je  in s tru m e n tó w  m uzycznych , s tro je n ie  
h a rm o n ji. p rze róbka . Sosnow iec, M odrze­
je w sk a  45 /o w o ca rn ia ). ________ ________
S Z A F Y  sklepow e, k o n tu a r  tan io  s ir z e -  
dam . W iadom ość: Sosnow iec, M ościckiego

.15. A nida. _____________ _______
PT;AC n rzy  ul. Rzecznej sp rzedam . S osno­
w iec S ien k iew icza 8 m. 15.  _________
S P R Z E D A M  sk lep  spożyw czy do k u p n a  
podrzeb-rm gotów ka cąn „p TYiądonrosć: D ą .  
hre.wa. Lęo-jonów 59._M orys. _  _
UPP71!TD]W  lu b  zam ien i'' wóz na row er, 

Tulluszów ska 1. S a te rn u s . 
S P n 7 E U A ’ '  u  o rd a"  i d u beltów kę w do­
b rym  citnuie W a rw a s  J a n . K ol on ja  G rab p  
ciji k-'Strzem ieszyc. _
1VTERUCHOATOŚ’'''T o raz  p lace vt cen trum  
m ia s 'a  do (.sprzedania w caTośęij Zgłosze­
nia p -lko  pow ażm -nb vefleV-l'.o'vt.ov* V'ero- 
We,'» Socjnoiriec S ielecka 2 wlaś-ieSęT.

B IU R O  p rze p isy w a ć  w szelkich  pism  
])rzy.im uje zg łoszenia w y n a jm u , n a jm u  
loka li. S osnow iec, A łodrzejow ska 21.____ _

Miern czy pr> ys:
F ra n c isz ek  Szorsz D ąb row a 3 M aja  15 w y
k o n y w n je pom ia ry  g ru n tó w , p lan y .  _*
„P O L S K A  W Y T W Ó R N IA  MEBLI**
Strzem ieszyce, ul. K o śe ie ln ia  1-a w y kony­
wa p ie rw sz jrzęd n e  u rząd zen ia  w nęfi'/. Do
godne \v a ru p k i sp ła ty . y_. __________
JA S N O W ID Z  V aj.u ro , ja sn o w id zi n a  ty ­
siące- k ilom etrów . D a je  m ożność zdobycia  
m iłości pożądane j osoby. Załączy e 5 85
znaczkam i. K ra k ów. AVie1 opole 3._________
B U D K Ę  od stąp ię  p rzy  froncie n a d a ją c ą  
się n a  sk lep ik  tu b  na w arsz ta t. Sosnowiec,
D eb liń ska  8, B om ba la. -______ ' '

B IU R O  p isa n ia  p o d a ń  p rze p isy w an ia  m a 
szynow e K a ro la  S tan k iew icza  czynne co­
dziennie . H a le  R o z w o ju . )__ _________
P K Z Y B Ł Ą K A Ł  się p iesek  m a ły . bronzo-| 
wy. B u jakow sk i, H a łe  ul. T a r gow a 29.

Biuro pisania podań
do w ładz a d m in is tra c y jn y c h  BOLESŁA*, 
AYA W A LO N A . Sosnowiec, W arszaw ska; 
12 (w b. gm achu  S ądu -G rodzk iego ).

Brukowano farbą rotacyjną fabryki farb drukarsk ich  „Pigment" w Warszawie Sp. Akc.
W y d a w c a  EU dena M o u s io rsk a . Druk „E x p res  Zaglybia" Sosnowies', T e a t ra ln a  1- te). 4-94. R edaktor odp. L ucjan  HorskL


